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gańsk ich . II. C ZY T A N IA  B IB L IJN E  W L IT U R G II. 1. O łta rz  d la  P a n a  p rz y ­
m ierza . T eolog iczna zaw arto ść  Joz 8, 30— 35.— 2 . T ęsk n o ta  za św ią ty n ią  i o ł­
ta rzem  P ań sk im . A n a liza  teo log iczna frag m en tó w  P S  84 *.

I. SŁOW O  BOŻE W  K O ŚC IE L E  

M ie jsca  k u ltu  w  re lig iach  pogańsk ich

1. D l a c z e g o  o t y m  m ó w i m y ?

O m aw ia jąc  a k tu a ln e  obrzędy  pośw ięcen ia  kościo ła  i o łta rza , n ie  m ożem y 
pom inąć  choćby pobieżnego rz u tu  oka  n a  p ro b lem  „m iejsc  św ię ty ch ” w  róż­
nych  re lig iach . W ym aga tego uczciw ość w obec p ra w d y  i duch  posoborow ej 
odnow y к  P rzed  fo rm a ln y m  O b jaw ien iem  ludz ie  w  ty lu  ró żn y ch  re lig iach  
s taw ia li o łtarze , w znosili św ią ty n ie , w y o d ręb n ia li sp ec ja ln e  m ie jsca  d la  k u l­
tu , u w aża jąc  je  za „ św ię te”. T rzeba  się do ty ch  z jaw isk  u sto su n k o w ać; zw ła ­
szcza w  obliczu  ty lu  a n a l o g i i ,  p o d ob ieństw  i zbieżności m iędzy  w ie lom a 
e lem en tam i ty ch  re lig ii a  k u lte m  ch rześc ijań sk im . W ielu  zad a je  sobie p y ta ­
nie: J a k i  to  w szystko  m iało  sens i czym  je s t w  s to su n k u  do ch rześc ijań sk ich  
św ią ty ń  czy o łta rzy?

Z d an iem  sobo ru  „w  se rcach  w szy stk ich  lu d z i d o b re j w oli dz iała  w  spo ­
sób n iew id z ia ln y  ła s k a ” (por. K K  16) i „m usim y  uznać , że D uch Ś w ię ty  
w szystk im  o fia ro w u je  m ożliw ość do jścia  w  sposób B ogu w iadom y  do uczest­
n ic tw a  w  te j p a sch a ln e j ta je m n ic y ” (por. K D K  22), k tó rą  je s t „C h ry stu s  p o ­
śród  n as — n ad z ie ja  ch w ały ” (por. K ol 1, 27). K ościół dziś n ie  n a s taw ia  się 
„w rogo” do in n y ch  re lig ii, lecz — p o d e jm u jąc  z n im i d ialog — z a jm u je  p o ­
s taw ę  szacu n k u  i ja k  n a jd a le j posun ię tego  o b iek tyw izm u  w obec całe j p raw d y  
do tyczącej człow ieka i lu d zk ich  dziejów . D latego  to  „K ościół k a to lick i n ic  n ie  
od rzu ca  z tego, co w  re lig iach  ow ych  p raw d z iw e  je s t i św ięte . Z e szczerym  
szacunk iem  odnosi się  do ow ych sposobów  dz ia łan ia  i życia, do ow ych n a k a ­
zów  i d o k try n , k tó re  chociaż w  w ie lu  w y p ad k ach  ró żn ią  się od zasad  przez 
n iego w y zn aw an y ch  i g łoszonych, n ie rzad k o  je d n a k  o d b ija ją  p ro m ień  ow ej 
p raw d y , k tó ra  ośw ieca w szystk ich  ludzi. G łosi zaś i obow iązany  je s t głosić 
bez p rze rw y  C h ry s tu sa , k tó ry  je s t «drogą, p ra w d ą  i życiem » (J 14, 6), w  k tó ­
ry m  ludz ie  z n a jd u ją  p e łn ię  życia  re lig ijnego  i w  k tó ry m  Bóg w szystko  
z sobą p o jed n a ł (por. 2 K or 5, 18— 19)” (DRN 2). K ościół s tw ie rd za  uczciw ie, 
że ró żn o rak ie  „ re lig ijn e  in ic ja ty w y  i p rzed sięw zięc ia” ludzkości p o trzeb u ją  
ośw iecen ia  pe łn ą  p ra w d ą  i u leczen ia  z g rzechow ych  zn iekszta łceń , ty m  n ie ­
m n ie j p rzy zn a je , że „m ożna je  n iek ied y  uw ażać  za d rogę  w ychow aw czą ku
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♦ R e d a k to re m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. B ron is ław  M o k r z y c k i  
S J , K rak ó w -W arszaw a . U w aga! N astępny  n u m e r b iu le ty n u  pośw ięcony  b ę ­
dzie n a d a l tem a ty ce  zw iązane j z pośw ięcen iem  kościo ła  i o łtarza .

1 Zob. Les re la tio n s de l’Êglise avec les relig ions n o n  ch ré tien n es , red . 
A. M. H e n r y ,  P a r is  1966 (passim)·, S. N a g y  SC J, W p ro w a d zen ie  do D e­
k la ra c ji o s to su n k u  K ościoła do re lig ii n iech rześc ija ń sk ich , w : Sobór W a ty ­
k a ń sk i 11. K o n s ty tu c je , D ekre ty , D eklaracje , P o zn ań  1968, 509—515.
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p raw dziw em u  Bogu lub  za p r z y g o t o w a n i e  ew angeliczne” (por. DM 3). 
W tym  św ie tle  trz e b a  nam  spo jrzeć  n a  p ra s ta re  i n ie u s ta n n e  w ysiłk i ludzi, 
b u d u jący ch  o łtarze , św ią ty n ie  czy sa n k tu a ria . Ze spoko jem  i sy m p a tią  należy  
w  nich  dostrzec  te  e lem en ty  p raw d y , d o b ra  i św iętości, k tó re  są ta m  roz­
proszone i w y m ag a ją  uzd raw ia jąceg o  ośw iecenia .

Św iadom ość K ościo ła  po Soborze W a ty k a ń sk im  II  m usi się s taw ać  po ­
w o li św iadom ością  całego lu d u  Bożego oraz każdego  poszczególnego w iernego . 
W szystk im i sposobam i głos naucza jącego  K ościoła m a docierać  do św iadom o­
ści ochrzczonych  i k sz ta łto w ać  ich  postaw y , u ła tw ia ją c  pow szechny , p ra w ­
dziw y dialog ze w szy stk im i ludźm i d o b re j w oli w  d u ch u  m iłości, a le  też  z za­
chow aniem  w y m ag ań  p ra w d y  i au ten ty zm u . W  ty m  d u ch u  należy  odczy ty ­
w ać tak że  n in ie jszy  szkic, u k azu ją cy  w ysiłk i ludz i od  n iep am ię tn y ch  czasów , 
by  „w ydzie lać” św ię te  m iejsca , w yrażać  w  z n ak u  zew n ę trzn y m  ich „św ię­
to ść’.’ o raz  p rzeznaczen ie  k u ltyczne , a  także  n ad aw ać  im  godny  k sz ta łt i w y ­
stró j.

2. P r o b l e m  „ ś w i ą t y n i ” w  c z a s a c h  p r e h i s t o r y c z n y c h

N ajs ta rsze  z zachow anych  p lem ion  n a  ziem i, lu d y  p igm ejsk ie , oddaw ały  
cześć bóstw u  i sk ład a ły  sw oiste  o fia ry  w  te j n a jw ięk sze j „ św ią ty n i”, jak ą  
s tanow i kosm os — a  w ięc  n a  w o lnym  p o w ie trzu , pod  k o p u łą  n ieb a  (łac. sub 
divp). I tak , d la  p rzy k ład u , S am an g  z M alak k i m iesza jąc  w łasn ą  k re w  
z w odą, „ ro zp ry sk u je  ją  k u  n i e b u ,  b łag a jąc  bóstw o  K a re  o zm iłow an ie” 2. 
S tosunkow o  czysty  m ono te izm  lu d ó w  p ie rw o tn y ch  o raz  ich  uduchow iony  
obraz  bóstw a  w sp ie ra ł się je d n a k  znakam i n a tu ra ln y m i, zw łaszcza zw iązany ­
mi z m a te r ia ln y m  e lem en tem  n a jb a rd z ie j „u d u ch o w io n y m ”, ja k im  je s t 
ś w i a t ł o .  S tą d  w ie lk a  ro la  słońca, księżyca  i gw iazd  w  re lig iach  p ie rw o t­
nych. W ca łe j rozciąg łości m ożna to  pow iedzieć o lu d ach  n a js ta rszy ch  —■ 
o P igm ejczykach , choć w ie le  z tego uduchow ien ia , p rześw ie tlen ia  i m ono­
teizm u m ożna jeszcze zauw ażyć u po łudn iow ych  p lem io n  p a leo a u stra lijsk ich , 
E skim osów  czy Jam an itó w . Do szczepów  p ig m ejsk ich  zalicza się p lem iona  ży ­
jące  w  środkow ej A fry ce  (N egrillow ie), n a  A n d am an ach  (A ndam ańczycy), n a  
M alakce (Sem angow ie) o raz  n a  F ilip in ach  (B’litow ie, U b o so w ie )3.

W czasach  późn ie jszych  różne  p rzed m io ty  m a te r ia ln e  w chodzą ju ż  do 
re lig ijnego  re p e r tu a ru  poprzez „ t o t e m  y”, czyli p rzed m io ty  s to jące  w  p e w ­
nym  k o n tak c ie  z o k reś lo n ą  g ru p ą  ludzi. C hoć o k reś len ie  „ to tem ” w zięte je s t 
z języka In d ia n  A m ery k i P ó łnocnej, to je d n a k  to tem izm  p rz y b ra ł n a jb a r ­
dziej ro zw in ię tą  fo rm ę  w śród  p lem ion  A u stra lii . W to tem izm ie  is tn ie je  już 
cały  szereg  nakazów , do tyczących  „rzeczy św ię ty ch ”, n ie ty k a ln y ch , „oddzielo­
ny ch ” od resz ty . T o tem  oczyw iście za jm u je  w śród  n ich  m iejsce  naczelne  4.

3. Ś w i ą t y n i e  i o ł t a r z e  w  z a r a n i u  h i s t o r i i

S. N.  K r a m e r  s tw ie rd za , że „h is to ria  zaczyna się w  S u m erze” około 
5000 la t tem u , gdy  S u m ero w ie  pod w p ływ em  p o trzeb  dy k to w an y ch  przez 
życie w p ad li n a  m yśl, by p isać n a  g lin ie. S u m e r o w i e ,  zam ieszku jący  do­

2 E. D ą b r o w s k i ,  R elig ia  lu d ó w  p ie rw o tn y c h  a geneza  relig ii, w : R e ­
ligie św ia ta , red . E. D ą b r o w s k i ,  W arszaw a 1957 (o d tą d s k ró t — DRS), 35.

3 W ro k u  1967 m yśliw y  z p lem ien ia  B’li t o d k ry ł p rzy p ad k iem  na  polo­
w a n iu  w  d żung li zu p e łn ie  n ie  z n an e  do tąd  p lem ię  T asad ay ó w , ży jące  w  ja s k i­
n iach  sk a ln y ch  n a  F ilip in ach , n a  p o łu d n iu  w ie lk ie j w y sp y  M indanao , n a  w y ­
sokości 1600 m  n a d  poziom em  m orza . T asad ay o w ie  z n a ją  ty lko  s iek ie rę  k a ­
m ienną ; nic n ie  w iedzą o is tn ie n iu  św ia ta  cyw ilizow anego . Do h is to rii w eszli 
w  ro k u  1971. (Zob. N a jszczęśliw sze  p lem ię  na  z iem i, c zy li św ia to w a  sensacja  
antropologiczna, „ P rz e k ró j”, n. 1432, z 17 w rześn ia  1972 r., 19—20).

4 Por. E. D ą b r o w s k i ,  art. cy t., 33—45.
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rzecze T y g ry su  i E u fra tu , na  k ilk ad z ie s ią t w ieków  p rzed  C h ry stu sem  n ad a l 
uw ażali sk lep ien ie  n ieb a  za św ięte , a  na jw yższy  ich  bóg A n  (Anu) by ł ..bo­
g iem  św ia tła ” (A u =  „w ysok i”) s.

S p ad k o b ie rcy  S u m eró w  to e u fra te jsk ie  lu d y  B a b i l o n i i  i A s y r i i .  
T u z całą  pew nośc ią  m am y  ju ż  do czyn ien ia  z budow ą św ią ty ń  — i to 
w  w ie lk ie j ilości. K ażde w iększe m iasto  posiadało  sw o ją  św ią ty n ię  — sa n k ­
tu a r iu m . z p rzy leg a jący m i b u d y n k a m i p rzeznaczonym i d la  k ap łanów . Do b a r ­
dziej znanych  na leża ły  św ią ty n ie  w  m iastach  E ridu , U r, S ip p ar, Lagasz, 
a  zw łaszcza s ław n e  N ip p u r i B abilon.

W  k rę g u  św ię ty ch  zab u d o w ań  zn a jdow ały  się w ieże zw ane z i g u r r a -  
t  a m  i, w ysok ie  n a  5—7 p ię te r. B yły to b u d y n k i złożone z szeregu  p ro s to ­
pad łościanów , zm n ie jsza jący ch  się w  m ia rę  podnoszen ia . N ajw yższe, szczy­
tow e p ię tro  m ieściło  w  sobie k ap liczkę  z posąg iem  bóstw a. P osąg i bogów  
stro jono  w  kosztow ne sza ty , a  n a  o łta rzach  u staw io n y ch  p rzed  n im i sk ła ­
dano  h o jn e  d a ry  o fia rn e  ze zw ierzą t, p tak ó w  i ró żn o rak ich  n a p o jó w ·.

N astęp n ą  w ie lk ą  cyw ilizac ją  w  czasach  h is to ry czn y ch  po S um erze, B a­
b ilon ii i A sy rii b y ła  cyw ilizac ja  eg ipska, s ięg a jąca  3000 la t  p rzed  C h ry s tu ­
sem . S ta ro ży tn y  E g i p t  je s t n ie  ty lko  „usiany  g ro b am i”, ja k  to  k to ś  o k re ­
ślił, a le  tak że  u s ian y  licznym i św ią ty n iam i. Z n an e  są  św ią ty n ie  s ław n y ch  
m iast, w  k tó ry c h  n iek ied y  zachow ały  się do dziś ru in y  sa n k tu a rió w : Teby, 
L ukso r, K a rn a k , S ak k o ra , D en k ara , E le fan ty n a , A bydos, a  zw łaszcza M em fis, 
H eliopolis i H erm apo lis . W św ią ty n iach  tych  sp ra w o w a li k u l t  k a p ła n i, czu ­
w ający  n ad  zachow an iem  tr a d y c ji i sk ład a jący  bogom  o fia ry  w śró d  m o­
dłów . N a jw ażn ie jszy m  m ie jscem  w  św ią ty n i eg ip sk ie j b y ła  n isza, a  w  n ie j 
w yobrażen ie  b óstw a . W iele in n y ch  posągów  b ó stw  w ypełn ia ło  św ią ty n ię . 
Na o łta rzach  sk ład an o  ca łopa lne  o fia ry  ze zw ie rzą t i k ad z id ła  — p rzy  za­
m k n ię ty ch  d rzw iach . C odzienna litu rg ia  p rzew id y w ała  także  obm yw anie  p o ­
sągu  bóstw a, p rzyodz iew an ie  go i k a rm ien ie . L u d  m ógł og lądać w y o b rażen ie  
bóstw a ty lko  n iek ied y , podczas sp ec ja ln y ch  u roczystośc i i p roces ji, k tó re  o d ­
byw ano w śród  śp iew ów  i p rzy  dźw ięku  in s tru m e n tó w  m uzycznych . W  E g ip ­
cie sp o ty k am y  się  z dalszą d eg en e rac ją  re lig ii o raz  je j fo rm ; tu  w y stęp u je  
w czasach  późn ie jszych  z o o l a t r i a ,  czy li bosk i k u lt  o d d aw an y  z w ie rz ę to m 4.

4. M i e j s c a  ś w i ę t e  
w  p e ł n i  d z i e j ó w  i w  ś w i e c i e  k l a s y c z n y m

K a n a n e j c z y c y  już  n a  k ilk an aśc ie  w ieków  p rzed  C h ry stu sem  b u d o ­
w ali na  te re n ie  dzis ie jsze j P a le s ty n y  św ią ty n ie  d la  sw oich b óstw  (baalów ) 
w  obręb ie  w iększych  m iast, ta k ic h  ja k  S ychem  czy A j (H aj); g łów nym i m ie j­
scam i k u ltu  by ły  tu  je d n a k  szczy ty  w zgórz — „św ięte  w zgórza” lu b  „w zn ie­
s ien ia” (hebr. bam óth ). U staw ia li w ięc m ieszkańcy  K a n a a n u  n a  szczycie 
w zgórza k am ien n y  o łta rz , a  w okół n iego rów n ież  k a m ie n n e  słu p y  o w yso­
kości do trzech  m e tró w  zw ane ste lam i (hebr. m a sseb h ó th ) o raz  p n ie  z d rze ­
w a (hebr. aszeróth). P raw d o p o d o b n ie  posług iw ano  się tak że  podczas sp raw o ­
w an ia  k u ltu  s ta tu e tk a m i bożków  w y k o n an y m i z te ra k o ty .

R ów nież g ro ty  s k a ln e  służy ły  K an an e jeży k o m  za m ie jsca  k u ltu ;  by ły  to 
już jak b y  m ałe  „ św ią ty n ie”, z o łta rzem  w  fo rm ie  s to łu  i f ig u rk am i bóstw . Bo­
g in i A sz ta r ta  czczona b y ła  w  „św iętych  g a jac h ”. P ow szechn ie  stosow ane na

5 S. N. K r a m e r ,  H istoria  za czyn a  się w  S u m erze , W arszaw a 1961, 
9—11.

• S .  M o s c a t i ,  K u ltu ra  s ta ro ży tn a  lu d ó w  sem ick ich , W arszaw a 1966, 
67—68 ; E. D ą b r o w s k i ,  R elig ia  B ab ilon ii i A sy r ii, w : D RS, 123— 131.

7 E. D ą b r o w s k i ,  art. cy t., 133— 150.



92 B I U L E T Y N  H O M I L E T Y C Z N Y

te ren ach  P a le s ty n y  św ię te  pn ie  (aszeróth) m ia ły  p raw dopodobn ie  jak iś  zw ią­
zek z czcią okazy w an ą  n a jp ie rw  drzew om . Is tn ia ły  bow iem  s ław ne  drzew a, 
zw iązane z te o fan iam i czy też d rzew a, pod  k tó ry m i s iad y w ali k a p ła n i lu b  
sędziow ie; ta k ie  p o w iązan ia  n ad aw a ły  ty m  drzew om  u ro k u  n iezw ykłości 
i św iętości.

F e n i c j a n i e  p ro w ad zący  ożyw iony h an d e l z E g ip tem  ju ż  gdzieś od 
X XV  w iek u  p rzed  C h ry stu sem , m im o zm iennych  dziejów  oraz  licznych  w p ły ­
w ów, zw łaszcza eg ip sk ich  i m ezopo tam sk ich , zachow ali sw ą p ie rw o tn ą  re lig ię  
i po tężne  św ią ty n ie  sw ych  bożków . K ażde m iasto  posiadało  sw ego bożka — 
b aa la . Do n a js ław n ie jszy ch  św ią ty ń  na leża ły  s a n k tu a r ia  b aa ló w  ta k ic h  m iast, 
ja k  T y r, Sydon, B iblos, A rad u s, S p raw o w an o  ta m  s tra sz liw y  k u lt  o fiarn iczy , 
k tó ry  B iblia n azy w a  .„ohydą” (hebr. boszét); pa lono  bow iem  ludzi, g łów nie 
n iem ow lęta , d la  uczczen ia  M olocha.

Ś w ią ty n ie  zn a jd o w ały  się w  m ias tach ; poza m ia s tam i zachow ał się p ra ­
s ta ry  k u lt, sp raw o w an y  n a  w o lnym  pow ietrzu . M iejscam i tak iego  k u ltu  były 
„w zgórza” (b a m ó th ), b rzeg i rzek  i ź ród ła , okolone „św iętym i g a ja m i”. 
W ok ręgu  sa k ra ln y m  zn a jd o w ał się zaw sze o łta rz , k am ien n e  ste le  i d rew ­
n ian e  pnie . C hociaż u F e n ic ja n  n a jd łu że j zachow ały  się k rw a w e  o fia ry  z lu ­
dzi. to  je d n a k  z b ieg iem  czasu w prow adzono  i ta m  o fia ry  zastępcze ze zw ie­
rzą t, a  także  z ch leba  8.

K o lebką k u ltu ry  g reck ie j je s t K r e t a ,  gdzie  n a  2500 la t p rzed  C h ry s tu ­
sem  żyła ludność  zw an a  „h e łlad y jsk ą” lu b  „ śródz iem nom orską” . K u ltu ra  tego 
ludu , o k reś lan a  jako  k re te ń sk a , m in o jsk a  czy egejska , p rzesycona  b y ła  sw oi­
s tą  re lig ijnośc ią , w y ra ż a ją c ą  się także  w  k u lc ie  pub licznym . N a K rec ie  od ­
k ry to  ślady  trzech  ro d za jó w  san k tu a rió w , w  k tó ry c h  sp raw o w an o  k u lt  re l i­
gijny . P ie rw szy  ro d za j św ią ty ń  to  g ro ty  ska lne , „św ięte  g ro ty ” z o łta rzem  
z k am ien ia  ciosanego, n a  k tó ry m  sk ład an o  o fia ry . P rz y k ła d e m  m oże być 
ja sk in ia  n a  górze Id a , pośw ięcona Z eusow i. In n y m  ro d za jem  św ię tych  m iejsc 
K re ty  by ły  w ie lk ie  s a n k tu a r ia  pub liczne  w  m ia s tach  ja k  P raesos, G u rn ia , 
G ulas. B ył to p lac  z o łta rzem  pod  o tw a rty m  n iebem , o toczony św ię tym  g a ­
jem . Tu sk ład an o  o fia ry  ze zw ie rzą t i zapew ne in n e  d a ry . Is tn ia ły  też  p ry ­
w a tn e  sa n k tu a r ia  p rzy  pałacach , podobne do tam ty ch , jak  np . w  pa łacu  
w  F a js to s .

W  epoce k lasy czn e j G r e c j i ,  n a  k ilk a  "wieków p rzed  C h ry stu sem , m am y 
ju ż  ro zw in ię tą  re lig ię  i k u l t  w ie lu  bogów  —  s ław n y  „p an teo n  g re c k i” . Bo­
g a ty  k u lt  G reków  do m ag ał się w y jaśn ien ia ; służyć te m u  m ia ły  ta k  b a rw n e  
„m ity  g reck ie”.

N a js ta rsze  m ie jsca  k u ltu  zn a jdow ały  się pod  go łym  n iebem , n a  w olnym  
pow ietrzu , tam , gdzie zdan iem  G reków  bogow ie n a jc h ę tn ie j p rzeb y w ają , 
a w ięc: n a  szczy tach  gór, n a  b rzegu  m orza, n ad  źród łam i, w  lasach , w  g ro ­
tach  i p ieczarach . Te św ię te  m ie jsca  p rzeb y w an ia  bogów  z re g u ły  otoczone 
były  „św iętym  g a je m ” (gr. tém enos), a  p o środku  w znosił się  o łta rz  w  postaci 
podw yższenia (gr. b óm os). D opiero  później zaczęto  w znosić sp ec ja ln e  p o ­
m ieszczenia d la  bogów , ja k b y  ich siedziby, w  k sz ta łc ie  jed n e j pod łużnej 
k o m n a ty  — n aw y  (gr. naós), um ieszczonej n a  w ysok im  p ro s to k ą tn y m  cokole. 
D ach św ią ty n i sp ad a ł w  k ie ru n k u  śc ian  d łuższych . A tr iu m  i „ sk a rb ezy k ” 
przy legały  do s a n k tu a riu m . O łta rz  zna jd o w ał się poza św ią ty n ią , gdzie sk ła ­
dano  o fiary , n a to m ia s t w e w n ą trz  k ró lo w a ł posąg  bóstw a. Ś w ią ty n ie  bogów 
zw rócone były  k u  w schodow i; n a to m ias t św ią ty n ie  pośw ięcone herosom , k tó ­
rzy  pom arli, budow ano  w  k ie ru n k u  zachodnim .

G recy  zna li także  jak b y  m ałe  „dom ow e s a n k tu a r ia ”. B yły  to  w iecznie 
p łonące  ogniska, p rzy  k tó ry ch  sp raw o w an o  k u lt dom ow y, w yk o n y w an y  g ó-

8 E. D ą b r o w s k i ,  R elig ia  K a n a n e jc zyk ó w  i F en ic jan , w : D RS,
191—206.
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w nie  p rzez  o jca, jako  g łow ą rodziny . S am  ogień by ł n a jw yższym  bóstw em  d o ­
m ow ym , jem u  też  sk ład an o  ró żn o rak ie  o fia ry  9.

R z y m i a n i e ,  w yw odzący  się z Ita lik ó w , osied la li się  na jp ierw ' n a  
w siach  b u d o w an y ch  n a  p a lac h  w  oko licach  nad b rzeżn y ch . W  zw iązku  z ty m  
ich p ie rw sze  „ s a n k tu a r ia ” to  ź ród ła  try sk a ją c e  ze sk a ł lu b  w yp ły w ające  
z ja sk iń  (np. g ro ta  P erto sy ).

P ie rw o tn i R zym ian ie  uw aża li lasy  za m ieszk an ia  bogów , d la tego  też  n a j ­
s ta rszy  k u lt  pu b liczn y  zw iązany  by ł z la sam i (luci) jak o  sw ego ro d z a ju  „ św ią ­
ty n ia m i”. P a m ią tk ą  te j p ie rw o tn e j tra d y c ji rzy m sk ie j „św iętych  g a jó w ” będą 
d rzew a zasadzone wrokół św ią ty ń .

D rug im  e tap e m  w  ro zw o ju  m iejsc  rzym sk iego  k u ltu  było  w znoszenie 
o łta rzy  pod o tw a rty m  n ieb em  (łac. sub  divo). N a n ich  to sk ład an o  p rzeróżne  
o fia ry . W śród  ta k ic h  s ły n n y ch  o łta rzy  w ylicza  się o tła rz  H e rk u le sa  n a  F o ru m  
B oarium , o łta rz  M arsa  n a  P o lu  M arsow ym  czy o łta rz  Jow isza  L a tyńsk iego  
n a  G órze A lb ań sk ie j. W  te j faz ie  h is to rycznego  rozw o ju  o łta rz  o dg ryw ał 
n a jis to tn ie jszą  ro lę  jak o  głów ne „m ie jsce” k u ltu .

T rzecia  faza  w  dz ie jach  m ie jsc  k u ltu  rzym sk iego  w iąże  się  z w p ły w am i 
F .trusków  i G reków . W tedy  to  zaczęto  w znosić  św ią ty n ie  w  sensie  śc isłym  
jako  budow le, sa k ra ln e , sp ec ja ln ie  p rzeznaczone d la  k u ltu . R zym ian ie  po siad a li 
w iele nazw  n a  ok reś len ie  ta k ic h  san k tu a rió w .

T e m p lu m  (często tem pla ), aedes, fa n a , de lubra , sacella  — oto n a jw a ż ­
n ie jsze  ok reś len ia , w y ra ż a ją c e  nazw y różnego  ty p u  bu d o w li sak ra ln y ch . T e m ­
p lu m  („p rzek ró j”, „podz ia ł”, „p rzes trzeń  o k reś lo n a”) je s t te re n e m  „zak reś lo ­
n y m ” la sk ą  a u g u ra , czyli urzędow ego w różb ity , k tó ry  w  te n  sposób „pośw ię­
ca ł” ów  te re n  d la  celów  k u ltycznych . W  ty m  m ie jscu  m ógł się g rom adzić  
lu d  n a  p rzeży w an ie  ob rzędów  re lig ijn y ch . A ed es  n a to m ia s t to  b u d y n ek  p rz e ­
znaczony  d la  posągu  bóstw a, n ie  zaś d la  nabożnego  lu d u ; s tą d  też  m ałe  ro z ­
m ia ry  n a js ły n n ie jszy ch  n a w e t św ią ty ń  (np. Jo w isza  K ap ito lińsk iego). F  a n u m  
oznacza n a jp ie rw  sam o m ie jsce  „pośw ięcone”, a  dopiero  później św ią ty n ię  
w zniesioną n a  ty m  św ię ty m  m iejscu . D elu b ru m ,  ja k  w sk azu je  sam a  e ty m o ­
logia, to  m ie jsce  s łużące  oczyszczeniom . Z b ieg iem  czasu  n azw ą tą  zaczęto 
ok reś lać  w szelk ie  b u dow le  p rzeznaczone d la  bóstw . N azw ą sace llum  o k re ­
ślano  n a jp ie rw  m a ły  „gaj św ię ty ” okolony  m u rem ; z b ieg iem  czasu sace lla  
zaczęły oznaczać w szelk ie  św ią ty n ie  m a ły ch  ro zm ia ró w . K sz ta łt św ią ty ń  
rzym sk ich  je s t na jczęśc ie j p ro s to k ą tn y . W yją tkow o  je d n a k  sp o ty k a  się św ią ­

t y n i e  o k sz ta łta c h  ro tu n d y .
K u lt dom ow y w  R zym ie k o n cen tro w a ł się w okó ł ogn iska, podobnie  ja k  

w  G recji. O jciec ro d z in y  p e łn ił fu n k c je  k ap łań sk ie , sp raw o w an e  bardzo  czę­
sto, p rzy  ró żn y ch  o k az jach  życia rodzinnego . W  ty m  dom ow ym  ku lc ie  sk ła ­
dano bóstw om  różne d a ry  (n iek rw aw e), ja k  m iód, w ino , m leko, p ie rw ociny  
zbóż, p lack i, itp.

W p ry w a tn y m  k u lc ie  w ie jsk im  w ażne m iejsce  za jm o w a ły  różnego  ro d za ­
ju  obrzędy  „oczyszczania” pół, lasów  i b y d ła 10.

W iele e lem en tó w  m a te ria ln y c h  z pogańsk iego  k u ltu  G reków  i R zym ian  
o d n a jdz iem y  w  k u lc ie  ch rześc ijań sk im , choć w  ca łk iem  in n y m  znaczen iu . 
T u  są  już  ro z ja śn io n e  p e łn ą  p ra w d ą  E w angelii, k tó r a  u k a z u je  sens rzeczy  
w  C h ry stu sie , a  tak że  oczyszczone z m agicznego ich  tra k to w a n ia . D opiero  
w  ch rześc ijań s tw ie  „m ie jsca  św ię te” ja śn ie ją  tą  p rze jrzy s to śc ią  znaku , k tó ry  
nie p rze s łan ia  Boga, lecz w sk azu je  n a  C h ry s tu sa  B oga-C złow ieka  i doń  p ro ­
w adzi, by  człow iek m ógł po lu d z k u  czcić O jca, a le  w  D u ch u  i p raw dzie .

c.d.Ti.

ks. B ro n is ła w  M o k rzy c k i S J , K ra kó w -W a rsza w a

9 N. T  u r  с h i, R elig ia  G recji, w : D RS, 227—250.
10 N. T  u r  с h  i, R elig ia  R zy m u ,  w : D RS, 251—280 (passim ).
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1. Ołtarz d la Pana Przym ierza  
T eologiczna zaw artość Joz. 8, 30-35

P rzy  pośw ięcen iu  o łta rz a  poza o k resem  w ie lk an o cn y m  L ek c jo n arz  p ro ­
p o n u je  n a  p ie rw sze  czy tan ie  m . in . tak że  Joz  8,30—35, z w e rse tem  o rie n tu ­
jącym : Jozue  zb u d o w a ł o łta rz  dla Pana  (w. 30). S ięgn ijm y  n a jp ie rw  do h i- 
s to ryczno-geograficznego  k o n te k s tu  perykopy .

a) J o z u e  k o n t y n u u j e  p o s ł a n n i c t w o  M o j ż e s z a

Jozue, sy n  N u n a  z p o k o len ia  E fra im a  (por. L b  13,9; 1 K rn  7,27), od  m ło­
dości n a leża ł do lu d z i zw iązanych  z M ojżeszem  i n a jb a rd z ie j zau fan y ch  jego 
p rzy jac ió ł. B ył n a w e t g łów nym  d o rad cą  M ojżesza, k tó ry  zm ien ił m u  im ię 
O zeasz (hebr. hoseâ  —  zbaw ienie) n a  Jozue  (hebr. Jeh o szu a  — Ja h w e  jes t 
zbaw ien iem ; por. L b  13,17; P w t 3,21, Joz  1,9; w  g r. S ep tu ag in c ie  — Iesońs, 
a  w  łac. W ulgacie  — Josue  lu b  Jesus). W raz  z M ojżeszem  p rzeb y w ał n a  gó­
rze  S y n a j jak o  jego „pom ocn ik” w  czasie z a w ie ran ia  p rzy m ie rza  (por. 
Wj 24,13); podczas w ie lk iego  o d stęp s tw a  Iz rae litó w  p iln o w a ł n am io tu  z a rk ą  
jak o  „sługa” M ojżesza (por. W j 33,11); b ra ł ta k ż e  u d z ia ł w  zw iadow czej w y ­
p raw ie  do Z iem i O biecanej, a  późn ie j zachęca ł lu d  do je j  zdobycia  i opano­
w an ia  (por. L b  13,9— 17).

Z w oli Boga M ojżesz nazn aczy ł Jozuego  n a  sw ego n a s t ę p c ę  — i to 
w  spec ja lnym , u ro czy s ty m  obrzędzie . J a k  czy tam y  w  K siędze P ow tórzonego  
P raw a , n a  p ro śb ę  M ojżesza o „w yznaczenie  m ęża do k ie ro w a n ia ” Izrae lem , 
Bóg odpow iedzia ł: „«Weź Jozuego , sy n a  N una, m ęża , w  k tó ry m  p raw d z iw ie  
m ieszka  D uch, i w łóż n a  n iego sw o je  ręce. N astęp n ie  p rzyw iedź  go p rzed  
k ap ła n a  E leaza ra  i  ca łe  zgrom adzen ie , i  u s tan ó w  go w  ich  obecności w o­
dzem . P rzen ieś  n a  n iego część tw o je j godności, b y  zg rom adzen ie  synów  
Iz ra e la  było m u  posłuszne... T y lko  n a  jego ro zk az  w in n i w y ru szać  i n a  jego 
rozkaz w racać , zarów no  on, ja k  i w szyscy Iz rae lic i i  całe zgrom adzenie» . 
M ojżesz w y k o n a ł w szystko , co m u  n ak aza ł P a n ” (Lb 27,18—22). G dy doko­
nano  obrzędu  „duch  m ąd ro śc i” n a p e łn ił Jozuego, b y  m ógł p e łn ić  pow ierzo ­
ne m u  przez Boga zadan ie  k o n ty n u o w an ia  dzieła  M ojżesza po jego śm ierc i 
(por. P w t 34,9).

Jo zu e  zaczął p e łn ić  sw ą  now ą fu n k c ję  „ w o d z a ” n a d  Iz rae lem  w  trz y ­
dzieści dn i po śm ie rc i M ojżesza, a  w ięc po o k res ie  n a k a z a n e j „żałoby” po 
tym , o k tó ry m  n ap isan o : „N ie p o w sta ł w ięcej w  Iz ra e lu  p ro ro k  podobny  do 
M ojżesza, k tó ry  b y  poznał P a n a  tw a rz ą  w  tw a rz , an i ró w n y  w e w szystk ich  
zn ak ach  i cudach , k tó re  po lec ił m u  P a n  czynić w  ziem i eg ip sk ie j w obec fa ­
rao n a , w szystk ich  sług jego  i całego jego k ra ju ; a n i ró w n y  m ocą rę k i i całą 
w ie lką  grozą, ja k ą  w yw ołał M ojżesz n a  oczach całego Iz ra e la ” (Pw t 34,10—12).

G łów nym  zad an iem  Jozuego  jak o  „w odza” s ta ło  się te ra z  „w  e j ś с i e ” 
w  po siad an ie  Z iem i O biecanej, ja k  p rzed tem  w ie lk im  zadan iem  M ojżesza 
było „w yjśc ie” czy racze j „w yprow adzen ie” p o tom ków  A b ra h a m a  z E gip tu  
i p rzep ro w ad zen ie  ich  p rzez  p u s ty n ię  aż do b ra m  K a n a a n u . P roces zdoby­
w an ia  Z iem i O biecanej b y ł pow olny  i e tapow y. Iz rae lic i „p rzen ik a li” w  głąb  
K an aan u , p o k o n u jąc  poszczególnych k ró ló w  czy po jedyncze  szczepy.

A by  Jozue  m ógł w y p e łn ić  te  n ie ła tw e  zad an ia , Bóg w sp ie ra ł go sw oją  
m ocą, żąda jąc  ty lko  w ie rn o śc i i m ęstw a. Jo zu e  o trzy m a ł w ięc polecenie: 
„M ojżesz, sługa m ój, u m a r ł;  te raz  w ięc  w stań , p rz e p ra w  się  p rzez  te n  oto 
J o rd a n , ty  i ca ły  te n  lu d , do ziem i, k tó rą  J a  d a ję  Izrae litom ... J a k  by łem  
z M ojżeszem , ta k  będę i z tobą , n ie  opuszczę cię a n i po rzucę . B ądź m ężny 
i m ocny, pon iew aż ty  rozdasz  te m u  ludow i w  po siad an ie  ziem ię, k tó rą  po ­
p rzysiąg łem  dać ich  p rzodkom . T y lko  bądź m ężny  i m ocny , p rzes trzeg a jąc
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w y p e łn ian ia  całego P ra w a , k tó re  n a k a z a ł ci M ojżesz, sługa  m ó j” (Joz.
I,2.5— 7a).

P ie rw szy m  czynem  Jozuego  jako  „w odza” Iz ra e la  było  p  r  z  e p  r  ow  a - 
d z e  n i e  lu d u  p rzez  J o rd a n  — zgodnie z po lecen iem  P a n a  (por. Jo z  3,14— 17). 
T o  cudow ne p rze jśc ie  n aw iązy w ało  do  h is to rycznego  m a gna le  sp rzed  c z te r­
dziestu  la t ,  do sław nego  „p rze jśc ia  p rzez  M orze C zerw one”, gdy  to  Bóg p o ­
łożył n ie ja k o  sw ą pieczęć n a  p o słan n ic tw ie  M ojżesza, pod b u d o w u jąc  jego 
a u to ry te t  w  oczach lu d u  (por. W j 14,1— 15,21). T e raz  znów  p o tw ie rd za ł Bóg 
pub liczn ie  au ten ty czn o ść  p o słan n ic tw a  Jozuego, zgodnie  z d an ą  m u  zapo­
w iedzią : „Dziś pocznę w yw yższać cię w  oczach całego Iz rae la , a b y  poznano , 
że ja k  by łem  z M ojżeszem , ta k  będę  i z to b ą ” (Joz 3,7). N a po lecen ie  Boga 
zab ran o  12 k am ien i z d n a  Jo rd a n u  w  m ie jscu  cudow nego  p rze jśc ia , a  n a ­
s tęp n ie  Jozue  u s taw ił te  k am ien ie  jak o  „ p am ią tk ę” i zn ak  w dzięczności (zob. 
Jo z  4,21—24) w  G ilgal („k rąg  k am ien i”), p ie rw szy m  m ie jscu  posto ju  za J o rd a ­
nem . W  te j p ie rw sze j n ie jak o  „sto licy” Iz ra e la  w  K a n a a n ie  (por. też  1 Sm
II,15) m ia ły  m iejsce  d w a w ażn e  w y d a rzen ia  w  życiu  n a ro d u : o d n o w i e -  
n  i e poprzez p o d jęc ie  n a  now o obrzezan ia  (por. Joz  5,3—9) i u roczysty  ob ­
chód P aschy , zam y k a jący  zarazem  d ług i ok res żyw ien ia  się cudow ną m an n ą  
(zob. Joz  5,10— 12).

N astęp n y m  czynem  Jozuego  było  z d o b y c i e  w a ro w n e j tw ie rd zy  J  e- 
r  y  c h  a. O trzy m u jąc  to  po lecen ie  od P a n a  przez  „W odza zastępów  P a ń sk ic h ” 
Jo zu e  d o w iad u je  się, że ziem ia  ta  je s t „ św ię ta” (zob. Jo z  5,13— 15; p o r. W j 
3,1—6 ; Sdz 2,1—5) — słu szn ie  w ięc  o d tąd  K a n a a n  n azy w an e  będzie  „Z iem ią 
Ś w ię tą”. J a k  p rzy  cu dow nym  p rze jśc iu  p rzez  Jo rd an , ta k  i p rzy  zdobyciu  J e ­
ry ch a , a r k a  p r z y m i e r z a  od g ry w ała  w ażn ą  ro lę . O bnoszona w  codzien­
nej p ro ces ji w okół J e ry c h a  przez  siedem  dni, a  w  o s ta tn im  d n iu  aż  siedem  
razy  — stan o w iła  zn ak  obecności P a n a  i sym bol Jego  potęgi, k tó r a  „szydzi” 
n ie jak o  z lu d zk ich  zabezpieczeń, fo r ty f ik a c ji czy sp rzysiężeń  (por. P s  2,4). 
R u n ęły  m u ry  J e ry c h a  — i znów  P a n  um ocn ił a u to ry te t  Jozuego  w  oczach 
lu d u  (por. Jo z  6,1—21). Po  n ie ła tw y m  zdobyciu  m ia s ta  A j Jozue  p rzy s tąp ił 
do budow y  o tła rza  n a  górze E bal, zgodnie z n ak azem  M ojżesza (por. P w t 
11,29; 27,4—5.13).

b) B u d o w a  o ł t a r z a  n a  g ó r z e  E b a l

P o lecen ie  M ojżesza i s ta rszy zn y  b rzm iało : „A po p rze jśc iu  J o rd a n u  do 
ziem i, k tó rą  d a je  ci P a n , Bóg tw ó j, postaw isz  w ie lk ie  kam ien ie  i pobielisz 
je  w apnem ... G dy p rze jd z iec ie  Jo rd a n , postaw icie  te  k am ien ie , ja k  ja  w am  
dziś n ak azu ję , n a  górze E bal i w ap n em  je pobielic ie . I w y staw ic ie  ta m  o łta rz  
k u  czci P an a , B oga sw ego, o łta rz  z kam ien i, k tó ry ch  n ie  ob rab ia ło  żelazo. 
Z k am ien i n iec iosanych  zb u d u jec ie  te n  o łta rz  d la  P a n a , B oga sw ego” (P w t 
27,2.4—6a).

G óra E b a l u sy tu o w an a  je s t nap rzec iw  gó ry  G arizim , w  pobliżu  h is to ry cz ­
nej m iejscow ości Sychem . To w  ty ch  okolicach p a tr ia rc h a  A b rah am  za trz y ­
m ał się n a jp ie rw , po w y jśc iu  n a  rozkaz  Boga z C h a ran u . W  ty m  p ierw szym  
po sto ju  n a  Z iem i K a n aan , k tó rą  B óg ob ieca ł A b rah am o w i i jego po tom stw u , 
w ie lk i P a tr ia rc h a  „zbudow ał o łta rz  d la  P an a , k tó ry  m u  się ukazał. S tam tąd  
zaś p rzen ió sł się n a  w zgórze n a  w schód  od B ete l i ro zb ił sw ój n am io t p o ­
m iędzy  B ete l od zachodu  i A j od w schodu. T am  ró w n ież  zbudow ał o łta rz  
d la  P a n a  i w zyw ał im ien ia  Jeg o ” (Rdz 12,7b—8). B yć m oże, iż znajdow ało  
się tu  s ta ro ży tn e  s a n k tu a r iu m  k an an e jsk ie , k tó re  A b ra h a m  w  te n  sposób 
pośw ięcił B ogu żyw em u. N akaz  M ojżesza n aw iązy w ał do w ie lk ie j ob ie tn icy  
d an e j tu  n iegdyś A braham ow i: „T w ojem u po tom stw u  od d a ję  w łaśn ie  tę z ie­
m ię” (Rdz 12,7).

Jozue , w y p e łn ia jąc  po lecen ie  P raw o d aw cy  i b u d u jąc  tu  o ł t a r z  d la  
P an a , „k o n sek ro w ał” n ie jak o  n a  now o i d e fin ity w n ie  te n  k ra j , k tó ry  s taw ał 
się ju ż  n a  zaw sze Z iem ią  Ś w ię tą . O łta rz , znak  obecności B oga, s tan o w i za­
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sadniczy  sym bol re lig ijn y  i m ie jsce  sk ład an ia  o fia r jak o  najw yższego  w y ­
razu  k u ltu . P rzez  bu d o w ę o łta rza  ziem ia  K a n a a n  o trzy m y w ała  w ięc  sw oistą  
i bardzo  znaczącą  „k o n sek rac ję”, s ta w a ła  się Z iem ią  Ś w ię tą  i m ie jscem  
szczególnego k u ltu  B oga żyw ego, k tó ry  w k ro czy ł w  dzieje , o b jaw ia jąc  się 
n iegdyś A b rah am o w i, in n y m  p a tr ia rc h o m , M ojżeszow i, a  te ra z  tak że  Jo -  
zuem u, p ro w ad zącem u  „zastępy  P a ń sk ie ” w  g ran ice  K an aan u . Z iem ia p o ­
g ań sk a  i m ie jsce  rozw iązłego  k u ltu  —  s ta je  się z iem ią P ań sk ą , k o n sek ro w a­
n ą  i św ię tą , m ie jscem  czystego k u ltu  B oga jedynego .

O łta rz  zbudow ano  z k a m i e n i  „dziew iczych” : n a tu ra ln y c h , „su ro ­
w ych”, „n ie  oc io sanych  żelazem ”, a  w ięc  n ie  tk n ię ty c h  n a rzęd z iem  przez  czło­
w ieka  i n ie  ob rob ionych  p ra c ą  jego rą k  (por. Jo z  8,32), co było  w ie rn y m  w y ­
pe łn ien iem  w oli M ojżesza i p rzep isów  P ra w a  M ojżeszow ego (por. P w t
27,5—6). O łta rz  zaw sze s ta je  się m ocnym  zn ak iem  „pośw ięcen ia” m iejsca ; 
je s t s ta ły m  e lem en tem  w y raża jący m  do b itn ie  ow ą „k o n sek rac ję” ja k o  p rz e ­
znaczenie do k u ltu . D op iero  od tego  zn ak u -sy m b o lu  inne  rzeczy „u św ięcają  
się” czy też  o trzy m u ją  „k o n sek rac ję”. D la tego  ze tk n ięc ie  z o łta rzem  s a k ra -  
lizu je  rzecz, ja k  to  p rzy p o m n ia ł P a n  w  m ow ie p rzec iw ko  ob łudzie  i chciw o­
ści uczonych  w  P iśm ie  o raz  faryzeuszy : „Ślepi! Cóż bow iem  je s t w ażn ie j­
sze, o fia ra  czy o łta rz , k tó ry  uśw ięca  o fia rę?” (M t 23,19) czy św . P aw e ł 
w  liście do K o ry n tia n  (por. 1 K or 10,18).

W szystk ie  te  fu n k c je  o łta rza  są  zapow iedzią  J e z u s a  C h r y s t u s a  
i Jego  dzie ła  u św ięcen ia  człow ieka o raz  św ia ta . P o p rzez  ta jem n icę  w cie len ia  
S yn  Boży s ta ł się „ sak ram en tem  sp o tk an ia  z B og iem ”, żyw ym  „O łta rzem ” 
i znak iem  B oga n iew idzia lnego , a le  znak iem  p rzedz iw nym , bo u to ż sam ia ją ­
cy m  się z T ym , k tó reg o  oznacza: „ Ja  i  O jciec jed n o  je s te śm y ” (J  10,30); 
„K to M nie zobaczył, zobaczył tak że  i O jca” (J  14,9; p o r. 12,45). N a C h ry s tu sa  
P an a  jako  je d y n y  „O łta rz” N ow ego i W iecznego P rzy m ie rz a  w sk azu je  za­
rów no  a u to r  L is tu  do H eb ra jczy k ó w  (por. H b r  13,10), ja k  i św . J a n  w  A p o ­
ka lipsie  (por. A p 6,9). Jeże li św . P aw e ł n azy w a  s tó ł eu ch ary s ty czn y  o łta ­
rzem , to  ty lk o  ze w zg lęd u  n a  „W ieczerzę P a ń sk ą ”, w  k tó re j sam  C h ry stu s  
o fia ru je  się O jcu  i d a je  ludziom  n a  p o k a rm  życia  w iecznego (por. 1 K or 
10,21; 11,20).

c) „ O f i a r y  u w i e l b i e n i a  i  p o j e d n a n i a ”

K u lt o fiam iczy  s tan o w i sam  rd zeń  re lig ijn eg o  w y ra z u  człow ieka. W  ró ż ­
nych  re lig iach  ró żn ie  on w yg ląda ł. Iz rae l od po czą tk u  z o fia ram i w iąza ł sw ój 
k u lt  B oga jedynego  i ty lo k ro tn ie  po n aw ian e  p rzym ierze .

W ofierze sk ład an o  p łody  z iem i lu b  zw ierzę ta  z trzody . Od czasów  ko d y ­
fik ac ji p ra w n e j w  Iz ra e lu  o fia ry  dzieliły  się n a  k rw aw e  (hebr. ola) i bez­
k rw aw e, ca łopa lne  i b ies iadne  (hebr. zebóch , sze lam im ). In n e  podziały  
u w zg lęd n ia ją  jeszcze zasadn iczy  cel, p rzy św ieca jący  ofiarodaw com . Z w ierzęta  
(barany , cie lce , kozły), n iek ied y  p ta k i, zboże, m ąk a , c iasto , o liw a, kadz id ło  — 
oto g łów ne d a ry  o fia rn e , jak ie  sk ła d a ł Iz ra e li ta  n a  o łta rzu , b y  w yraz ić  do­
b itn ie  n a jw yższe  u w ie lb ien ie  B oga jedynego  ja k o  P a n a  w szechrzeczy.

W  o fia rach  b ies iad n y ch  czy „k o m u n ijn y ch ” (hebr. zębach , sze la m im  lub  
zebóch  sze la m im ) oprócz u w ie lb ien ia  B oga w y rażan o  zjednoczen ie  z N im  ca ­
łego lu d u  o raz  zacieśn ien ie  w ięzów  w sp ó ln o ty  ro d z in n e j czy na ro d o w ej. 
W p e ry k o p ie  czy tam y, że n a  polecen ie  Jozuego  złożono n a  o łta rzu  w zn iesio ­
nym  p rzezeń  „o fia ry  u w ie lb ien ia  i  p o je d n a n ia ” (w. 31). L ek c jo n arz  „ in te r­
p re tu je ” tu  ok reś len ie  „o fia ry  b ie s iad n e” czy li „ k o m u n ijn e” (zob. B ib lia  T y ­
siąclecia) ja k o  „o fia ry  p o je d n a n ia ”.

C h r y s t u s  P a n  złożył sam ego sieb ie  n a  o łta rz u  k rzy ża  ja k o  „o fia­
rę  p o je d n a n ia ” , a  w  eu ch a ry s ty czn y m  obrzędzie  p rzek aza ł te n  sk a rb  K ościo­
łow i, um iło w an e j O b lu b ien icy  sw oje j, ja k o  p raw d z iw ą  i w iek u is tą  o fiarę , 
a  za razem  ucz tę  p a sc h a ln ą  (por. K L  47) —  ucz tę  najśc iś le jszego  i p rzem ie ­
n ia jącego  z jednoczen ia  z B ogiem , a za razem  na jm ocn ie jszego  z jednoczen ia  ze
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w szystk im i lu d źm i — b raćm i (co m m u n io  =  c o m m u n is  un io , czy li „w spólne 
z jednoczen ie”).

O łtarz , p rzy  pośw ięcen iu  k tó rego  czy ta  się o m aw ian ą  p e rykopę , m a być 
o d tąd  „m ie jscem ” sak ram en ta ln eg o  u o b ecn ian ia  te j jed y n e j o fia ry  i uczty , 
ja k ą  je s t M sza św ., zap o w iad an a  ta k  d ługo  w  p ro roczych  w y d a rzen iach  S ta ­
rego  T estam en tu , zw łaszcza w  k u lc ie  o fia rn iczym  Iz rae la  i jego u ro czy sto ­
ściach p ascha lnych .

d) U d r a m a t y z o w a n e  o d c z y t a n i e  P r a w a  p r z e d  l u d e m  
w  c z a s i e  o d n o w i e n i a  p r z y m i e r z a

U roczyste  odnow ien ie  p rzy m ie rza  w  Z iem i O b iecane j n ie  og ran iczało  się 
jed y n ie  do zb u d o w an ia  o łta rz a  i złożenia o fia r. W ażnym  e lem en tem  ow ej 
„ litu rg ii” b y ł ob rzęd  o d c z y t a n i a  P r a w a  i w y ra z  jego  a k c e p ta c ji ze 
s tro n y  lu d u . T ym  ra z e m  było  to  bardzo  p las ty czn e  i u d ram aty zo w an e  „opo­
w iedzen ie  się” lu d u  po s tro n ie  Bożego P ra w a , p rzek azan eg o  p rzez  M ojżesza 
jak o  p o śred n ik a . W szystko  odbyw ało  się zgodnie z po lecen iem  M ojżesza, d a ­
nym  p rzed  śm ie rc ią  Iz rae low i. S ięgn ijm y  do genezy ana lizow anego  o b rzędu , 
jak  n a m  to  w y ja śn ia  K sięga  Pow tórzonego  P ra w a . P ro to ty p  te j k sięg i sp i­
sany  zosta ł p raw d o p o d o b n ie  w  V III w . p rzed  C hr. w  pó łnocnym  k ró le s tw ie  
Iz rae la  za czasów  Je ro b o a m a  II, a  po u p a d k u  tego  p a ń s tw a  p rzen iesiono  ją  
do Je rozo lim y  i p rzech o w y w an o  w  św ią ty n i. P e łn ie jszą  i zbliżoną do d z i­
sie jsze j fo rm y  re d a k c ję  zaw dzięcza P w t k ró lo w i E zechiaszow i, odnow icielow i 
Iz rae la  (koniec V III  w.). T ę w łaśn ie  księgę odnaleź li k ap łan i w  św ią ty n i za 
czasów  k ró la  Jo z jasza  (V II w .). O sta teczne j re d a k c ji doczekała  się P w t do ­
p iero  podczas n iew o li b ab ilońsk ie j.

N iezależn ie  od dzie jów  re d a k c ji P w t trz e b a  w ydobyć to , co z tre śc i te j 
k sięg i m oże n aśw ie tlić  an a lizo w an ą  p e ry k o p ę  Joz  8,30—35. M ojżesz pod  k o ­
niec życia sk u p ił się n a  ty m , co m iało  zapew nić  w ierność  B ożem u p rzy m ie ­
rzu  zaw artem u  n iegdyś z lu d em  pod S y n a jem . T am to  poko len ie  ju ż  w y ­
m arł: na  p u s ty n i; on  sam  w iedz ia ł, że n ie  w ejdz ie  do K a n a a n u ; a n iebez­
pieczeństw o od stęp stw a  w ciąż  było  re a ln e  i n a ra s ta ło  z up ływ em  czasu. 
P ośw ięcił się w ięc n a  kon iec  dz ia ła lności p raw o d aw cze j i k o d y fik acy jn e j. C zy­
n iąc to. ja k b y  p rzen o sił się duchow o k u  te j ziem i, k tó rą  Iz rae lic i m a ją  po ­
siąść w n ied a lek ie j p rzyszłości. W ydał w ięc ogólne po lecen ie  do tyczące p o ­
działu  Z iem i O b iecanej d la  poszczególnych po k o leń  (Lb 34), m ia s t d la  lew i­
tów  i :aw . „m ias t uc ieczk i” (Lb 35). N a now o zred ag o w ał i ogłosił d o ty ch ­
czasow e p rzep isy  i p ra w a , po w sta łe  podczas cz te rd z ie s to le tn ie j w ęd ró w k i 
Izrael.·· k u  Z iem i O biecane j. T a k  to p o w sta ł sw oisty  „k o d ek s”, k tó rego  tre ść , 
p rzy n a jm n ie j w  części, w esz ła  w  sk ład  późn ie jsze j K sięg i Pow tórzonego  
P raw a.

Sam  M ojżesz odnow ił daw n e  p rzym ierze  spod S y n a ju  (H oreb) w  M oabie, 
zgodnie ze w sch o d n im  zw yczajem  —  w  fo rm ie  b ło gosław ieństw  za zachow a­
nie P ra w a  o raz  p rz e k le ń s tw  w  w y p ad k u  jego  z łam an ia  (por. P w t 27—28; por. 
też  1.5). P o l e c i ł  te ż  w  p odobny  sposób odnow ić p rzy m ie rze  w  K an aan ie , 
o k reś la jąc  do k ład n ie  m ie jsce  te j u roczystośc i o raz  sam  obrzęd : „G dy P an , 
Bóg w asz, w p ro w ad z i w as do ziem i, k tó rą  idziecie posiąść, ogłosicie b łogo­
sław ień stw o  n a  górze G ariz im , a  p rzek leń stw o  n a  górze E b a l” (P w t 11,29).

W ypełn ien iem  ty ch  w łaśn ie  po leceń  je s t ob rzęd  o p isany  w  ana lizow ane j 
p e rykop ie  (Joz 8, 33—35). Z grom adził się ca ły  Iz ra e l —  m ężczyźni, kob ie ty  
i dzieci — w raz  z cudzoziem cam i p o m i ę d z y  g ó r ą  G a r i z i m  i E b a l ,  
nap rzec iw  a rk i, k a p ła n ó w  oraz  lew itów . P o łow a lu d u  s ta n ę ła  po s tro n ie  góry  
G ariz im , d ru g a  zaś po łow a po s tro n ie  g ó ry  E bal; ta k  bow iem  n a k a z a ł M oj­
żesz: ..G dy p rzek roczyc ie  Jo rd a n , s ta n ą  n a  górze G ariz im , b y  b łogosław ić 
lud : Sym eon, L ew i, Ju d a , Issach a r, Józef i B en iam in . A  n a  górze E bal s tan ą , 
by p rzek lin ać : R uben , G ad, A ser, Z abu lon , D an i N e fta li” (P w t 27,12—13). 
P a d a ły  w ięc ze w zgórza E b a l d w anaśc ie  ra z y  s tra sz liw e : „P rzek lę ty , kto ...”,
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a  lu d  odp o w iad a ł n a  odczy tyw ane p rzez  lew itó w  w y ro k i po tw ie rd za jący m : 
„A m en!” (por. P w t 27,14—26; 28,15—68). „ P rzek leń s tw o m ” za n iezachow anie  
P ra w a  —  o d p o w iad a ją  „b łogosław ieństw a” zw iązane  z w ie rn y m  jego p rz e ­
strzeg an iem  (por. P w t 28,1— 13).

Sensem  tego  u d ram aty zo w an eg o  odczy tyw an ia  P ra w a  było  n ie  ty lk o  p rz y ­
pom nien ie  p rzy m ie rza , a le  sk u teczn a  zach ę ta  do p rzes trzeg an ia  w ierności 
w obec B oga: „N ie zbaczaj od słów , k tó re  J a  ci dz is ia j obw ieszczam , a n i n a  
p raw o , a n i n a  lew o, po  to , by  iść za bogam i obcym i i służyć im ” (P w t 28,14).

Jasn o  za ry so w u je  się tu  w ą te k  „ d w ó c h  d r  ó g ”, ta k  m ocno u k a z y ­
w an y  w e w czesnym  ch rześc ijań stw ie  (por. np . D idaché, L is t B a rn a b y  i inne). 
L ud  je s t w o lny ; m a  m ożliw ość w y b o ru ; m oże i m u s i w y b rać  ok reś loną  „d ro ­
gę”. Bóg, u k azu ją c  te  dw ie m ożliw ości, zachęca oczyw iście do w y b o ru  d rog i 
„b łogosław ieństw a”, a le  n ie p rzym usza  i n ie  zn iew ala , bo je s t M iłością; o d ­
w o łu je  się do w olności, w  k tó re j m iłość m oże do jść  do g łosu  i działać. T ak  
na leży  p a trzeć  n a  p rzy m ierze  z B ogiem  i n a  P ra w o  p rzym ierza . Poznan ie , 
w olność, w y b ó r, m iłość — oto w a ru n k i p raw d ziw eg o  p rzym ierza . T ak  też  
M ojżesz w y chow yw ał pow ierzony  m u  przez  B oga lu d ; zgodnie z Jego  w olą: 
„W idzicie, ja  k ład ę  dziś p rzed  w am i b łogosław ieństw o  i p rzek leństw o . B ło­
gosław ieństw o, je ś li u słu ch ac ie  po leceń  P an a , w aszego B oga, k tó re  ja  w am  
dzisia j d a ję  —  p rzek leń stw o , je ś li n ie usłuchac ie  po leceń  P a n a , w aszego 
Boga, je ś li odstąp ic ie  od drogi, k tó rą  ja  w am  dzis ia j w skazu ję , a pójdziecie 
za bogam i obcym i, k tó ry c h  n ie  znacie” (P w t 11,26—28). Pod  kon iec  te jż e  k s ię ­
gi znów  po w raca  te n  sam  w ą tek  i te n  sam  sch em at: „P atrz! k ład ę  dziś p rzed  
tobą  życie i szczęście, śm ierć  i nieszczęście. J a  dziś n a k a z u ję  c i m iłow ać 
P an a , Boga tw ego, i chodzić Jego  d rogam i, p e łn iąc  Jego  po lecen ia , p ra w a  
i n akazy , abyś żył i m nożył się, a P an , Bóg tw ó j, będzie ci b łogosław ił 
w  k ra ju , k tó ry  idziesz posiąść. A le jeśli sw e serce odw rócisz, n ie  usłuchasz, 
zbłądzisz i będziesz od d aw ał pok łon  obcym  bogom , służąc im  — ośw iad­
czam  w am  dzis ia j, że n a  pew no zginiecie, n ied łu g o  zabaw icie  n a  ziem i, k tó rą  
idziecie posiąść, po p rze jśc iu  Jo rd a n u . B iorę dziś p rzeciw ko  w am  n a  św iad ­
ków  n iebo  i ziem ię, k ład ę  p rzed  w am i życie i śm ierć , b łogosław ieństw o  
i p rzek leństw o . W y b iera jc ie  w ięc życie, abyście  żyli w y  i w asze potom stw o, 
m iłu jąc  P an a , Boga sw ego, s łu ch a jąc  Jego  głosu, lg n ąc  do N iego; bo tu  je s t 
tw o je  życie i d ług ie  trw a n ie  tw ego  p o b y tu  n a  ziem i, k tó rą  P a n  poprzysiąg ł 
dać p rzodkom  tw oim : A braham ow i, Izaakow i i Ja k u b o w i” (P w t 30,15—20).

P rzy  odnow ien iu  p rzy m ie rza  w ie lką  ro lę  odg ryw ało  odczy tan ie  P raw a  
p rzym ierza  o raz  jego  in te rp re ta c ja . W  an a lizo w an ej p e ry k o p ie  z K sięg i J o ­
zuego z n iezw yk łą  m ocą zaak cen to w an e  je s t w łaśn ie  czy tan ie  P ra w a : u ro ­
czyste, pub liczne , do k ład n e . W arto  zw rócić u w ag ę  n a  fo rm ę teg o  w y a k c e n to ­
w an ia : „N astępn ie  Jo zu e  odczy ta ł w szystk ie  słow a P ra w a , b łogosław ieństw o  
i p rzek leń stw o , w szystko  dok ładn ie , ja k  n ap isan o  w  ksiądze  P raw a . N ie o p u ­
ścił Jozue  a n i jednego  po lecen ia  danego przez  M ojżesza, a le  odczy ta ł je  w o­
bec całego zg rom adzen ia  Iz ra e la ” (Joz 8,34— 35).

D laczego ta k ą  p e ry k o p ę  b ierze  K ościół z b ib lijnego  sk a rb ca , pośw ięcając  
o łtarz , D rzeznaczony do k u ltu  ch rześc ijań sk iego  — ta k  bard zo  różnego  od 
s ta ro te s tam en ta ln eg o  k u ltu  Iz rae la?  N a o łta rzu  c h rze śc ijań sk im  uobecniać się 
będzie o fia ra  N ow ego i W iecznego P rzy m ie rza  —  eu ch a ry s ty czn e  m iste rium , 
w ielk ie  m is te riu m  w iary . P rzy  zaw ie ran iu  i o d n aw ian iu  S ta reg o  P rzy m ie ­
rza nie ty lk o  b udow ano  o łta rze  i sk ład an o  n a  n ich  o fia ry  — zapow iedź je ­
dynej o fia ry  p rzy m ie rza  — ale  też  odczy tyw ano  słow o Boże jak o  P ra w o  p rzy ­
m ierza , słow o u trw a lo n e  na k am ien iu  czy w  zw oju  k sięg i (por. W j 24; P w t 
1,5; 28,69).

W k u lc ie  ch rześc ijań sk im , w  sp raw o w an iu  św ię te j l i tu rg ii bardzo  w ażną 
ro lę  od g ry w a  s ł o w o  B o ż e  jak o  czynn ik  budzący  i ro zw ija jący  w ia rę , bez 
k tó re j n ie  m a  p raw dziw ego  i ow ocnego u czestn ic tw a  w  u o b ecn ia jący m  się 
m is te riu m  C h ry stu sa . O n bow iem  je s t n a jp ie rw  S łow em  B oga, w cielonym  
Słow em  i O b jaw ic ie lem  O jca (por. J  1,1— 18; 14,9; K ol 1,15), a  tak że  p ra w ­
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dziw ym  O łta rzem , K a p ła n e m  i Ż ertw ą  o fia rn ą . D la tego  w  pobliżu  ch rześc i­
jań sk iego  o łta rza , „sto łu  P ań sk ieg o ”, w in ien  się zna jdow ać  d ru g i „stó ł” —■ 
p rzeznaczony  d la  słow a Bożego — lek to riu m  (por. K L  35 i 56). K ażde uobec­
n ien ie  o fia ry  N ow ego P rzy m ie rz a  poprzedzone być m usi czy tan iem  słow a 
Bożego, k tó re  od w o łu je  się do in te lig en c ji i w o lności człow ieka, ap e lu je  do 
jego  se rca  i m iłości, b y  u d z ia ł w  E u ch a ry s tii m ógł być p raw d z iw y m  odno ­
w ien iem  p rzy m ie rza  —  N ow ego i W iecznego P rzy m ie rz a  (por. K L  10).

A luzję  do tego  zw iązku  p rzy m ierza , o łta rza  i o f ia ry  ze słow em  B ożym  — 
P ra w e m  — m ożna dostrzec  tak że  w  geście M ojżesza, um ieszczającego  P raw o  
P rzy m ie rz a  (D ekalog w y ry ty  n a  k am ien n y ch  tab licach ) w e w n ą trz  a rk i p rz y ­
m ie rza  (por. 1 K ri 8,9). Z b iór p ra w  szczegółow ych, „sp isan y ch ” p rzez  M ojże­
sza pod  kon iec  życia (por. P w t 17,18; 28,58), zosta ł złożony obok a rk i  n a  
rozkaz  M ojżesza (por. P w t 31,26). W  te n  sposób is to tn a  tre ść  K sięg i P o w tó ­
rzonego  P ra w a  n a b ie ra ła  c h a ra k te ru  sak ra ln eg o  o sp ec ja ln y m  znaczen iu , 
a  zw iązek  P ra w a  z p rzy m ie rzem  i o fia rą  p rzy m ie rza  by ł w y raźn ie  unaocz­
niony . P óźn iej P ra w o  było  odczy tyw ane uroczyście  ja k o  odnow ien ie  p rzy ­
m ie rza  co s iedem  la t, w  czasie tzw . „ roku  szabatow ego”, podczas Ś w ięta  
N am iotów  (por. P w t 31,10— 13).

W rozw ażane j p e ry k o p ie  m am y w szystk ie  te  z n a k i  p rzy m ierza  w y­
s tęp u jące  razem : lud , a rk a , o łta rz , o fia ry , k ap łan i i lew ici, a  tak że  P raw o  
P rzy m ie rza  od czy ty w an e  u roczyście  ludow i, k tó ry  w y ra ż a  sw e zaan g ażo w a­
n ie  i w ia rę  poprzez  a k lam ac ję  „am en” (por. P w t 27,15—26).

Pośw ięca jąc  o łta rz , w racam y  do ty ch  „k o rzen i”, p ra d a w n y c h  a ta k  w y ­
m ow nych , k tó re  p ro w ad z iły  do C h r y s t u s a  i na  N iego w skazyw ały . O n 
je s t dziś i zaw sze te n  sam  — je s t w szystk im , „p e łn ią” (gr. p lero m a ) K ościoła 
i każdego  człow ieka; n a  N iego w ięc w sk azu je  zn ak  o łta rza , p rzy  k tó ry m  
sp raw ow ać  się będzie  od tąd  M sza św . ze sw ym i dw om a sto łam i, zas taw io n y ­
m i d la  lu d u  Bożego, o b e jm u jący m i n ie ja k o  z dw óch  s tro n  to  gorące cen ­
tru m  —■ sam ą o fia rę  eu ch ary s ty czn ą , uo b ecn ian ą  p o d  p ostac ią  ch leba  i w ina . 
S tó ł słow a Bożego i stó ł C ia ła  P ańsk iego  z aw ie ra ją  te n  sam , je d e n  i jed y n y  
..P o k a rm ” n a  życie  w ieczne, a  je s t n im  Jezus C h ry stu s  (por. P w t 8,3; 
J  6,54—56).

K am ienne  o łta rze  S ta reg o  T estam en tu  zapow iada ły  C h ry s tu sa  jako  p ra w ­
dziw y O łta rz  i S k a łę  fu n d a m e n ta ln ą  K ościo ła  (por. H b r  4,14; 13,10; 1 K or 
10,4). O dnow ione obrzędy  pośw ięcen ia  o łta rz a  p rzy p o m in a ją  też, by  w  k a ż ­
dym  kościele  zn a jd o w ał się o ł t a r z  s t a ł y  („w y p ad a”) i to  z zasady  ty lko  
jeden , bo „oznacza jednego  Z baw icie la  naszego Jezu sa  C h ry stu sa  oraz jed n ą  
E u ch a ry s tię  K ościo ła” . P o n ad to  w  obrzędow ych u w ag ach  czy tam y: „Z godnie 
z tra d y c ją  K ościoła o raz  sym bo liką  b ib lijn ą  w łaśc iw ą  o łtarzow i, m en sa  o łta ­
rza sta łego  m a być k a m ie n n a  i to z k am ien ia  n a tu ra ln e g o ”. C hociaż dopu ­
szcza się in n e  m a te r ia ły  oprócz kam ien ia , to  je d n a k  ak c e n t spoczyw a n a  
k am ien iu  i to  n a tu ra ln y m . J e s t to  n aw iązan ie  do n a jd a lsze j trad y c ji, bo aż 
b ib lijn e j. P e ry k o p a , k tó rą  rozw ażam y, w y raźn ie  m ów i w łaśn ie  o „o łta rzu  
z k am ien i su row ych , n ie  ociosanych  żelazem ” (w. 31), s tanow iąc  p rzypom ­
n ien ie  te j w łaśn ie  b ib lijn e j tra d y c ji do tyczącej o łta rz a  jako  z n ak u  i sy m ­
bolu.

L ite ra tu ra : L. H . G r o l l e n b e r g  O P, A tla s  b ib lique  pour tous, P a r is -  
-B ru x e lle s  1965, 79—80; J . D h e i l l y ,  D ictionnaire  b ib lique , T o u rn a i 1964, 
105— 106, 299—300, 783, 1122— 1123; 1163— 1168; G. R i c c i o t t i ,  D zieje  Iz ra e ­
la. W arszaw a  1956, 227— 229, 234; S. Ł a c h ,  W stęp  do S tarego  T e s ta m e n tu , 
P oznań -W arszaw a 1973, 254—262; t e g o ż  au to ra , R o zw ó j o fia r  w  relig ii 
sta ro tes ta m en to w e j, P o zn ań -W arszaw a-L u b lin  1970, 65— 114 (passim ); t e g o ż  
a u to ra , L ist do H eb ra jc zykó w , P oznań  1959, 231—236; L . S к  w  a r  с z e w  s к  i, 
S ta ro te s ta m en to w y  k u l t  o fia rn ic zy  w  L iście  do H eb ra jc zy k ó w  a w  m a n u ­
sk ryp ta ch  i d o ku m en ta ch  z Q um ran , P o zn ań -W arszaw a-L u b lin  1970, 26—38; 
M. P e t e r ,  W y k ła d  P ism a  św ię tego  -S tarego  T e s ta m e n tu , P o zn ań  1970, 61—
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67; Y. Μ - J . С o n g  a r  OP, Le m y s tè re  d u  tem p le , P a r is  1963; 27—34; O b­
rzęd y  pośw ięcen ia  kościo ła  i ołtarza , IV, 6— 7.9, N o tifica tiones e C u ria  M e tro ­
p o litan a  C raeov iensi 118(1980) 229—231.

ks. B ron is ław  M o k r zy c k i S J , K ra kó w -W a rsza w a

2. T ęsk n o ta  za św ią ty n ią  i o łta rzem  P ań sk im  
A n a liza  teologiczna frag m en tó w  P s  84

L itu rg ia  pośw ięcen ia  o łta rza  p ro p o n u je  jako  m o d litew n ą  odpow iedź po 
le k tu rz e  Joz  8,30— 35 fra g m e n ty  P s 84 z an ty fo n ą : J a k  m iła , P anie, je s t św ią ­
tyn ia  T w o ja  (por. w . 2). W ybrane  w erse ty  tw o rzą  p ew n ą  całość, u ję tą  w  trzy  
s tro fy  P sa lm u  re sponso ry jnego : P s  84,3—4.5 i 10.11.

a) S y j o n ,  J e r o z o l i m a ,  ś w i ą t y n i a  — 
w  s e r c u  i p i e ś n i  I z r a e l i t y

Q ui a m a t, ca n ta t — „K to kocha, ten  śp iew a” — zapew n ia  św . A u g u -  
s t y n, go rący  in te le k tu a lis ta  i w ie lk i O jciec K ościo ła  Z achodniego . T reśc ią  
p ieśn i będzie  zaw sze to , co je s t w  sercu , w  m yśli, w  n a jg łęb szy ch  pok ład ach  
ludzk iego  ducha . A  serce  z ko le i lgn ie  do sw ego  „ sk a rb u ”, do tego, co czło­
w iek  uzna ł za  n a jw ażn ie jsze . „Bo gdzie je s t tw ó j sk a rb , ta m  będzie  i se rce  
tw o je” — m ów i C h ry s tu s  P a n  (M t 6,21; po r. Ł k  12,34).

Iz ra e li ta  m ia ł ta k i  „ sk a rb ” n a  te j ziem i, k u  k tó re m u  w y ry w ało  się  se rce  
i dusza, k u  k tó re m u  ta k  często k ie ro w a ła  się m yśl, a  podczas m o d litw y  także  
i ciało (w m od litw ie  zw racan o  się w  k ie ru n k u  Jerozo lim y). Ś w i ą t y n i a ,  
w zn iesiona  w  Je ro zo lim ie  n a  w zgórzu  S y jo n , b y ła  ta k im  n ie p o ró w n y w a ln y m  
z n iczym  „ sk a rb em ” Iz ra e li ty  n a  ziem i. L itu rg ia  św ią ty n n a  i w szystk ie  znak i 
sp ec ja ln e j obecności Boga żyw ego p rzy c iąg a ły  p raw eg o  Iz rae litę  z n ie p rz e ­
p a r tą  s iłą  k u  tem u  c e n tru m  i jed y n em u  m ie jscu  n a  ziem i, gdzie  Bóg n a j ­
św iętszy  i n iew id z ia ln y  zechciał p rzebyw ać  ta k  b a rd zo  b lisko  sw ego lu d u . 
Nic też dziw nego, że te  św ię te  m ie jsca  o raz  l i tu rg ia  św ią ty n n a  stan o w iły  
w ażn ą  tre ść  p ieśn i Iz ra e la , zw łaszcza n a tch n io n y ch  p ie śn i re lig ijn y ch , k tó re  
nazyw am y  „p sa lm am i” . E. E h r l i c h  słu szn ie  p o d k re ś la  specy fikę  m e n ta l­
ności i duchow ości Iz ra e lity  odnośn ie  do k u ltu  św ią tynnego , op iew anego  
w  psa lm ach : „G łów nym  środow isk iem  p sa lm ó w  b y ł n iezap rzecza ln ie  k u l t  
litu rg iczny , sp raw o w an y  w  św ią ty n i je rozo lim sk ie j. M oże tru d n o  n am  dziś 
uśw iadom ić  sobie, czym  b y ł on  d la  Iz rae la . M am y ty le  kościo łów , a  w  n ich  
«Boga ta k  blisk iego» (P w t 4,7), że n ie ła tw o  n am  po jąć , ja k i b y ł sto su n ek  
Iz rae la , o sam otn ionego  w  sw ym  n iezw yk le  w y m ag a ją cy m  m onote izm ie  («Oto 
lud , k tó ry  m ieszka  osobno, a do na ro d ó w  się n ie  zalicza...» L b 23,9), do je ­
dynego m ie jsca  p raw o w iteg o  k u ltu , do jedynego  sa n k tu a riu m , w  k tó ry m  
m ogło n a s tąp ić  sp o tk an ie  z O becnością B ożą” (s. 29).

P s a l m y ,  zw łaszcza m a jące  fo rm ę hym nów , w ie le  uw ag i pośw ięcają  
Syjonow i, Je rozo lim ie  i św ią ty n i; n a jb a rd z ie j m oże ta  g ru p a  hym nów  p sa l-  
m icznych, k tó re  n azw an o  „p ieśn iam i sy jo ń sk im i” (h eb r . sz ir  s ijjó n  —  por. 
Ps 137,3). Z alicza s ię  do n ich  s ied em  n as tęp u jący ch  p sa lm ów ; P s 24,46,48, 
76. 84, 87.122. „P sa lm y  sy jo ń sk ie” czy „pieśni sy jo ń sk ie”, śp iew an e  b y ły  g łów ­
n ie  przez p ą t n i k ó w ,  p ie lg rzy m u jący ch  do Św iętego  M iasta  Je ru za lem , 
położonego na  Sy jon ie , a  w łaśc iw ie  do św ią ty n i P a n a  Z astępów . D orosły 
Iz ra e lita  zobow iązany  by ł p rzybyć  do tego se rca  w y b ran eg o  lu d u  trzy  razy  
do ro k u ; n a  P asch ę , Ś w ięto  N am iotów  i P ięćd z iesią tn icę  (Św ięto  T ygodni). 
W yśp iew ując  sw o ją  tę sk n o tę  za św ią ty n ią , Iz ra e lita  w y raża ł g łód Boga ży ­
w ego. P iękno  św ią ty n i o raz  litu rg iczn y ch  obrzędów  podnosiło  n a  duchu , 
w skazyw ało  ja k o  znak  n a  w ielkość, p iękno  i św iętość sam ego Boga. S p o tk a ­
n ie  ze św ią ty n ią  m ia ło  być  zaw sze in ten sy w n y m  sp o tk an iem  z Bogiem .
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S am  J e z u s  śp iew ał zapew ne n ie  je d e n  ra z  te  w sp an ia łe  „psalm y  w stę ­
p o w an ia” (Ps 120— 134) czy w sp o m n ian e  w yżej „p ieśn i sy jo ń sk ie”, zm ie rza ­
jąc  do Je ro zo lim y  ja k o  p ie lg rzy m  (por. Ł k  2,41—43; 9,51; 13,22; 17,11; 18,31). 
E. E h r l i c h  p rzy p o m in a  p ew ien  szczegół z życia  P a n a  Jezu sa , uchodzący  
uw ag i czy te ln ików  czy słuchaczy : „T ak im  M iejscem  S p o tk an ia  b y ła  św ią ­
ty n ia  je ro zo lim sk a , k tó ra  n a  każdego  Iz ra e litę  w y w ie ra ła  n ieo d p a rty  u ro k . 
M oże zb y t m ało  c y tu je  się p ew ien  szczegół z życia  C h ry stu sa . W  N iedzielę 
P a lm ow ą, w  d n iu  uroczystego  w jazd u  «przyby ł do Je rozo lim y  i w szed ł do 
św ią tyn i. O b e jrza ł w szystko , a  że p o ra  b y ła  ju ż  późna, w yszed ł razem  
z D w u n asto m a  do B etan ii»  (M k 11,11). W  ty m  «og lądan iu  w szystk iego» do 
późnej nocy w y raz ił się  Jego  szacunek , p e łe n  d um y  i m iłości, do «D om u O j­
ca» (J. 2.16)” (s. 29).

b) „ P r z y  o ł t a r z a c h  T w o i c h ,  P a n i e  Z a s t ę p ó w ”

A nalizow any  p sa lm  84, na leżący  do „zb io ru  sy n ó w  K o ra c h a ”, s tan o w i 
„h y m n  p ie lg rzy m a”, zapew ne  jak iegoś k a p ła n a , p rzy b y w ająceg o  z d a lek a  
(być m oże z d ia sp o ry ?  —  n a  co w skazyw ać  się  zd a je  w. l id ) .  Czas p o w sta ­
n ia  p sa lm u  n ie  je s t p ew ny . W iększość au to ró w  uw aża , że p o w sta ł on  w  cza­
sach  k ró lew sk ich , p rzed  n iew olą  b ab ilo ń sk ą  (H. J . K r a u s ,  J.  J.  W e b e r ,  
W.  B o r o w s k i  i  inn i). W yraża  gorące  uczucia  re lig ijn e , ja k ie  w zbudza  
w  p ą tn ik u  m yśl o św ią ty n i i o łta rzu  P ań sk im . T ęsk n o ta  i og rom na  rad o ść  
w y rażo n e  zosta ły  n a  w ie le  sposobów : „d u sza”, „ se rce” „cia ło” — w y ry w a ją  
s ię  z rad o śc i i u tę sk n ie n ia  do Boga, obecnego w  sposób  w y ją tk o w y  n a  św ię­
ty m  m iejscu . P sa lm  te n  śp iew ano  zapew ne w  czasie „w stęp o w an ia” po w ie lu  
schodach  do św ią ty n i i w  czasie w k ra c z a n ia  w  je j podw oje.

P ie lg rz y m -Iz ra e lita  w ie dobrze, że B ó g -Jah w e je s t w szędzie i d z ia ła  
w  całym  św iecie; a le  tu , w  Je ro zo lim ie  i św ią ty n i, je s t  w  s p o s ó b  s z c z e ­
g ó l n y ,  łask aw y , m iło s ie rn y  i „b łogosław iący” (por. Ps 76,3; 110,2; 128.5). 
T y le  razy  ob iecyw ane i zap o w iad an e  „b łogosław ieństw a” d la  po tom stw a 
A b rah am a  w yw odzić  się b ęd ą  z S y jonu . D latego  w idok  św ię ty ch  m u ró w  n ie  
ty lko  w p ra w ia  p ie lg rzy m a  w  zach w y t i u n ies ien ie , a le  b u d z i w  n im  św ię tą  
zazdrość  w obec ty ch , k tó rzy  p e łn ią  litu rg iczn ą  s łużbę  w  p rz y b y tk u  i m ogą 
tu  s ta le  p rzeb y w ać: „Szczęśliw i, k tó rzy  m ieszk a ją  w  dom u T w oim , P an ie , 
n ieu s tan n ie  C ię w ie lb iąc” (w. 5).

W  duszy  ro z rad o w an eg o  p ie lg rzy m a-p sa lm is ty  n a s tę p u je  sw o is te  o b li­
czenie i p o ró w n an ie : „D opraw dy , dzień  je d e n  w  p rz y b y tk a c h  T w oich  lepszy  
je s t n iż  in n y ch  ty s iące : w olę s tać  w  p ro g u  m ojego  Boga n iż  zam ieszkać  
w  n am io tach  g rzeszn ików ” (w. 11). To p o ró w n an ie  m oże w skazyw ać na  
„p ie lg rzym a” z d iasp o ry , k tó ry  n a  co dzień  zm uszony  b y ł p rzeb y w ać  w  śro ­
dow isku  ta k  b a rd zo  d a lek im  od Boga żyw ego, ja k im  są  pogan ie  („nam io ty  
grzeszn ików ”).

W  m ia rę  „w stępow Ta n ia ” n a s tró j duchow y się w zm aga. O to p ie lg rzym  
dostrzega  ju ż  o ł t a r z  c a ł o p a l e n i a  n a  dziedz ińcu  k ap łań sk im . „Z a­
zdrość” p ą tn ik a  k aże  m u  pom yśleć n a w e t o „szczęściu” p tak ó w , k tó re  m ogą 
założyć gn iazdo  w  pob liżu  o łta rza  Pańsk iego , w  o b ręb ie  zab u d o w ań  św ią ty n ­
nych : „N aw et w ró b e l z n a jd u je  sw ój dom , a  ja sk ó łk a  gniazdo, gdzie złoży 
sw e p isk lę ta : p rzy  o łta rzach  T w oich, P a n ie  Z astępów , K ró lu  m ó j i Boże!” 
(w. 4). W iersz  te n  m oże być ró w n ież  p o ró w n an iem  i w y rażać  n iezw yk łą  go r­
liw ość Iz ra e li ty  w  p o szu k iw an iu  obecności P a n a  w  Jeg o  św ią ty n i o raz  u p ó r 
w  p ie lg rzy m o w an iu  k u  P a ń sk ie m u  sa n k tu a r iu m . J a k  p ta k i u p a rc ie  szu k a ją  
m ie jsca  n a  gn iazdo  i b u d u ją  je  z n iezw y k ły m  zaangażow an iem , ta k  p sa l­
m is ta  z gorącością  i u p o rem  dąży  do św ią ty n i, a  n a w e t p ra g n ie  zam ieszkać 
w  n ie j, „p rzy  o łta rzach  P a ń sk ic h ” (E. O s t y ) .

S tan ąw szy  w reszcie  „p rzed  P a n e m ” w  Jego  św ią ty n i, w  pob liżu  o łta rza , 
p sa lm ista  b łaga  k o rn ie  o w y słu ch an ie  p róśb . S p ec ja ln ą  p ro śb ę  zanosi za



„P om azańca  P ań sk ieg o ”, czyli „M esjasza” (hebr. M asziah; g r. C hristós;  łac. 
Ü nctus). M oże n im  być  w  ty m  w y p ad k u  k ró l Iz ra e la  lu b  na jw yższy  k a ­
p łan . N am aszczen ie  bow iem  św ię ty m  o le jem  o trzy m y w a li zarów no  k ró lo w ie  
ja k  i k ap łan i. J e d n i i d ru d zy  b y li ściśle zw iązan i z o tła rzem  P ań sk im , św ią ­
ty n ią  i ca ły m  dziedz ic tw em  w y b ran eg o  lu d u , jak o  s to jący  n a  czele te o k ra -  
tyczne j w spó lno ty  p o tom ków  A b rah am a . M od litew ne  w o łan ie  p rzed  P an em ; 
„Spójrz, Boże, ta rczo  nasza , w e jrzy j n a  tw a rz  T w ego P o m azań c a” (w. 10) — 
m a zaw sze w ie lk ie  znaczen ie  d la  życia całego lu d u  w y b ran eg o . I  dziś w e rse t 
ten  n ie  s tra c ił  n a  a k tu a ln o śc i.

c) K u  „ n i e b i a ń s k i e m u  J e r u z a l e m ” i w i e k u i s t e j  ś w i ą t y n i

C ała  p ra w d a  om aw ianego  p sa lm u  — ja k  i w szystk ie  — „p ieśn i w s tę ­
p o w an ia” (czy też  „p ieśn i w stęp u jący ch  pod  g ó rę”, ja k  tłu m aczą  inn i) o raz  
„pieśni sy jo ń sk ich ” —  w y m ag a  p rzed łu żen ia  p e rsp e k ty w y  i poszerzen ia  h o ­
ry zo n tu  p rz y n a jm n ie j o dw a dalsze e tap y : C h r y s t u s  P an , a  n a s tęp n ie  
Jego  K o ś c i ó ł .  S ą  to  „e ta p y ” sw oiste , bo w  C h ry stu s ie  i K ościele sam  
„ k re s” te j m istyczne j d rog i ju ż  je s t n a m  dany , choć n ie  w  całe j p e łn i od ­
s łan ia  się nasze j św iadom ości i p rzeżyw an iu . P ra w d z iw y  Sy jon , Je rozo lim a 
i św ią ty n ia  — to n iebo, „D om  O jca, gdzie m ieszk ań  je s t w ie le” (por. J  14,2); 
to  „n ieb iań sk a  Je ro zo lim a”, m iasto  n a p ra w d ę  św ię te  i w ie k u is ta  św ią ty n ia , 
w  k tó re j l i tu rg ia  ch w a ły  n igdy  n ie  u s ta je . T en  „k re s” w szelk iego  p ie lg rzy ­
m o w an ia  „p rzyszedł" do nas, choć w  u k ry c iu  cz łow ieczeństw a, w raz  z C h ry ­
stu sem , S y n em  B ożym  i t rw a  jak o ś  w  „czasie K ościo ła”, choć p osiadam y  go 
n a  raz ie  ty lko  w  zaczą tk u  (pignus).

Ś p iew ając  za tem  P s  84, m ożem y w czuw ać się n a jp ie rw  w  przeżycia  sa ­
m ego C h ry stu sa  P a n a  i Jego  N ajśw iętszego  S erca . W  N im  bow iem  w erse ty  
te  m ia ły  specy ficzny  oddźw ięk  i sens. Ś p iew ał je zapew ne  n ie  jed en  raz ; 
a  m y  m ożem y dziś zrozum ieć  ju ż  nieco  w ięcej z b o g ac tw a  ow ej p raw d y , niż 
d aw n y  Iz ra e lita ; n o sim y  przecież  tę  rzeczyw istość w  sobie.

S am  Jezu s zapew n ia ł, że „m usi się w y p e łn ić  w szystko , co n ap isan e  je s t 
o N im  w  P ra w ie  M ojżesza, u  P ro ro k ó w  i w  P sa lm a c h ” (Łk 24,44). N iek tó re  
p sa lm y  odnoszą się  w  sposób w y raźn y  do C h ry stu sa , ja k  np . „psa lm y  m e s ja ń - 
sk o -k ró lew sk ie” czy w y raża jące  przeżycia  „sp raw ied liw ego , k tó ry  c ie rp i i je s t 
p rze ś lad o w an y ” ; a le  ta k ż e  w  in n y ch  p sa lm ach  m ożem y odnaleźć „p e łn ie jszą” 
p raw d ę , k tó ra  ja śn ie je  c a ły m  b lask iem  dopiero  w  C h ry stu sie .

P sa lm  84, podobn ie  ja k  42 i 43, w y raża  w  cudow ny  sposób tę sk n o tę  J e ­
zusow ego S erca  za O jcem  i m ie jscem  Jego  p rzeb y w an ia , a  w ięc  św ią ty n ią  
je rozo lim ską i n iebem . C hociaż m ocą u n ii h ip o s ta ty czn e j n ie u s ta n n ie  i jak  
n a jśc iś le j zw iązany  b y ł z O jcem  i stan o w ił z N im  jedno , to  p rzecież jak o  
p raw dziw y  człow iek  p rzeży w ał w  sobie ca łą  p ra w d ę  „p ie lg rzy m o w an ia” ; d la ­
tego  m ów ił, że „opuszcza św ia t i idzie do O jca” (J  16,28), a  n a w e t po  z m a rt­
w y c h w sta n iu  s tw ie rd z a , że „ jeszcze  n ie  w s tą p ił do  O jca” (por. J  20, 17). P ro s ił 
też, by  O jciec „otoczył Go chw ałą , k tó rą  m ia ł u  N iego, zan im  św ia t p o ­
w s ta ł” (por. J  17, 5). Ś p iew a jąc  te n  psa lm , Jezu s  w y ra ż a ł ca łą  p ra w d ę  sw ego 
„p ie lg rzym ow ania  do O jca”, b y  d rogę o tw orzyć ro d za jo w i lu d zk iem u , a le  też  
by  w yrazić  n a jm o cn ie j ow ą tę sk n o tę  ludzk iego  se rca  za B ogiem , to  „szczę­
ście z pow odu  p ie lg rzym iego  n a s taw ien ia  s e rc a ” (B e a tu s , q u i ascensiones in  
corde suo d isp o su it — P s  84,6; w  p rzek ład z ie  Cz. M i ł o s z a :  „szczęśliw i, 
k tó rzy  w  se rcach  m a ją  d rogę  do C iebie”). Jezu s  n ie  ty lk o  o tw ie ra ł ludziom  
d rogę  do O jca, a le  sam  b y ł tą  „D rogą” (por. J  14,6). Jak żeż  g łęboko i w  spo­
sób n iep o w ta rza ln y  m u s ia ł p rzeżyw ać  w erse ty  tego p sa lm u  „p ie lgrzym iego” 
T en , k tó ry  b y ł i „P ie lg rzy m em ”, i „D rogą”, a  za razem  nosił w  sob ie  „C el” 
w szelk iego p ie lg rzym ow an ia!

T hom as M e r t o n  w p ro w ad za jąc  w spółczesnego cz łow ieka  w  K sięgę 
P salm ów , tw ierd z i, że p sa lm y  zw iązane z m is te r iu m  św ią ty n i, Jerozo lim y
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i S y jo n u  należy  um iłow ać  spec ja ln ie . „Te k ró tk ie  rad o sn e  p ieśn i — m ów i — 
są może n a jp ię k n ie jsz e  z całego P sa łte rza . P rzep e łn ia  je  św ia tło  i u fność. 
Z b liża ją  n am  one bard zo  Boga. W naszych  se rcach  odzyw a się  ta je m n e  dz ia ­
łan ie  Jego  p o k o ju  i Jego  cichej łask i. Sw. A u g u sty n  n azy w a  je  p sa lm am i 
naszej w ęd ró w k i do n ieb ie sk ie j Je ro zo lim y ” (s. 20).

P sa lm y  są i po w in n y  być tak że  n a s z ą  m o d l i t w ą ,  p ieśn ią  naszego 
se rca  — i to  w  całe j p raw dzie! P . G u i с h  o u , k o m e n tu ją c  o m aw ian y  tu  
Ps. 84, w p ro w ad za  b a rd zo  gorąco  w  te n  w y m ia r  d la  n as  is to tn y  i an g ażu ­
jący  w  słow ach: „P ochw ycen i p rzez  C h ry stu sa  i ożyw ieni p rzez  N iego po tęż­
nym  n u r te m  k u  B ogu O jcu, w zdycham y  ró w n ież  i m y  do szczęśliw ego m o­
m en tu , k tó ry  w p ro w ad z i n as  w  podw o je  boskiego p rzeb y w an ia  p rzy  naszym  
O jcu ” (s. 198). „ Ja k  m iła , P an ie , je s t św ią ty n ia  T w o ja!” (w. 2) — w o łam y  
dziś w  li tu rg ii pośw ięcen ia  o łta rza , a  m y ślą  i se rcem  w in n iśm y  p rzenosić  się 
w  przyszłość eschato log iczną  o k sz ta łc ie  doskonałym  i d efin ity w n y m ; k u  n ie ­
bu, gdzie C h ry stu s  zasiad a  po p raw icy  O jca (por. G a 3,1—4). N asze w y o b ra ­
żen ia  o n ieb ie  z kon ieczności m uszą być n iedoskonałe , ty lk o  analog iczne. Je s t 
to bow iem  zu p e łn ie  in n y  w y m ia r rzeczyw istości. S am  ro zu m  i zm ysły  n ic 
tu  n ie  po radzą . W ia ra  p rzychodzi n am  z pom ocą; a le  n a w e t o p ie ra jąc  się na  
słow ie B ożym  —  an tro p o m o rfizu jem y  i m usim y  ta k  czynić. W iem y jed n o ­
cześnie, że to  ty lko  ob razy  i analog ie . A pokalip sa  w łaśc iw y m  sobie języ ­
k iem  w sk azu je  n a  n ieop isane  szczęście p rzeb y w an ia  zbaw ionych  w  ty m  n ie ­
b iesk im  s a n k tu a r iu m  (por. A p 21 i 22). P e rsp e k ty w a  ta k ie j O jczyzny, M iasta  
i D om u bu d z i w  n as tę sk n o tę  i nadzie ję .

Sw . P aw e ł d o strzeg a  ow ą tę sk n o tę  w  całym  w ręcz  s tw o rzen iu . „Lecz nie 
ty lko  ono — pisze w  L iście  do R zym ian  — ale  i m y  sam i, k tó rz y  już po ­
siad am y  p ie rw sze  d a ry  D ucha , i m y  ró w n ież  c a łą  is to tą  sw o ją  w zd y ch a­
my, oczeku jąc  p rz y b ra n ia  za synów  — od k u p ien ia  naszego c ia ła ” (Rz 8,23). 
Z tych  sam ych  ra c j i  sam  A posto ł „p ragn ie  odejść, a  być z C h rystu sem , bo 
to  o w ie le  lep sze” (por. F lp  1,23). K ażdy  ch rze śc ijan in  w in ien  podobnie  „ tę ­
sk n ić” za C h ry stu so w ą  p e łn ią , k tó re j sym bolem  je s t „n ieb iańsk ie  Je ru z a le m ” 
i w iek u is ta  św ią ty n ia .

K ażda  M s z a  św ., sp raw o w an a  n a  o łta rzu  z iem sk ie j św ią ty n i, uobecnia  
in  p iąnore  tę  u p ra g n io n ą  przyszłość i pe łn ię . D la tego  p rzed  K o m u n ią  św . s ły ­
szym y zachęca jące  i p o d trzy m u jące  .tęsknotę słow a, k tó re  n aw iązu ją  do w ie­
czystych  „G odów  B a ra n k a ” (por. A p 19,9): „O to B a ra n e k  Boży, k tó ry  gładzi 
g rzechy  św ia ta . B łogosław ien i, k tó rzy  zosta li w ezw an i n a  ucztę  B a ran k a !” 
P rz y jm u ją c  P a n a  w  E u ch ary stii, ju ż  dośw adczam y tego, co o m aw ian y  p sa lm  
w y raża  ta k  p rze jm u jąco  —  szczęścia z jednoczen ia  z Bogiem , choć n a  raz ie  
w  n a jb ezp ieczn ie jszy ch  o słonach  w ia ry . Śp iew  p sa lm u  84 w in ie n  rozn iecać  
tę w ia rę , po tęgow ać ją , oczyszczać i  um acn iać . D uch  Ś w ięty , k tó ry  rozlew a 
w n aszy ch  se rcach  Bożą m iłość (por. Rz 5,5), p o d trzy m u je  w ia rę  i p row adzi 
bezpiecznie p op rzez  je j  „m ro k i” k u  n iew y raża ln e j pe łn i, sym bolizow anej 
w  z n ak u  św ią ty n i i o łta rza , zap o w iad a jący ch  „ Je ru za lem  n ieb iań sk ie” ze 
w szystk im i sob ie  w łaśc iw y m i „ sk a rb am i”. W  te n  sposób  w  doczesności i lu d z ­
k ie j słabości d o k o n u je  się  p rzed z iw n e  „ w ra s ta n ie ” z iem sk ich  p ie lg rzym ów  
w  w ieczność i m oc B oską. „N iew ielk ie  bow iem  u tra p ie n ia  nasze obecnego 
czasu  — m ów i św . P a w e ł — g o tu ją  b ezm ia r chw ały  przyszłego w iek u  dla 
nas, k tó rzy  w p a tru je m y  się n ie  w  to, co w idzia lne , lecz  w  to, co n iew id z ia l­
ne. To bow iem , co w idz ia lne , p rzem ija , to  zaś co n iew idz ia lne , trw a  w iecz­
n ie” (2 K or, 4,17— 18). T ylko  dzięk i w ierze  m ożem y „w p a try w ać  się w  to, 
co n iew id z ia ln e  i w ieczne” — m a ją c  p rzed  oczym a w id z ia ln y  o łta rz  i m a ­
te r ia ln ą  św ią ty n ię  podczas ziem skiego życia i p ie lg rzym ow an ia .

L ite ra tu ra : J . J .  W e b e r ,  Le P sau tier, T o u rn a i 1968, 356—359; P . G u i -  
c h o u ,  L es P sa u m es co m m en té s  par la B ib le , t. II , P a ris  1959, 194— 199; 
E. C h m u r a ,  El b e s ijjo n  —  Ja h w e  na S y jo n ie  B og iem  Izraela , w : O braz  
Boga w  P sa łterzu , re d . S . Ł a c h ,  L u b lin  1982, 129— 141 (passim ); E. E h r -
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l i c h  OSU, O liryce  b ib lijn e j, K rak ó w  1977, 29—31; W. B o r o w s k i  CRL, 
P sa lm y. K o m en ta rz  b ib lijn o -a sce tyczn y , K ra k ó w  1983, 283—285; J . S a  d z i k ,  
O P salm ach , w : K sięga  P sa lm ów . T łum aczy ł z h eb ra jsk ie g o  Cz. M i ł o s z ,  
P a ris  1981, 38—39; L a  B ib le . L e  L iv re  des P saum es, op rać . E. O s t y  PSS, 
P a ris  1971, 43—52, 237—238; S. W ó j c i k  CSsR, K sięga  P sa lm ó w  oraz K a n ­
ty k i  b ib lijn e , W arszaw a  1983, 29— 51. 246—248; H . D u  e s b  e r  g, L e  P sau tier  
des m alades, M aredsous 1952, 165— 168; E. L i p i ń s k i ,  L e  P sa u m es de la  
ro ya u té  de Y a h w é  dans l’exégèse  m oderne , w : L e P sau tier, re d . R. D e  
L a n g  h e ,  L o u v a in  1962, 133—272 (pass im ); H .-J . K r a u s ,  P sa lm en , t . II , 
N eu k irch en -V lu y n  1966, 581— 587.
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